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(C. d.) Pędził on  n a jró ż n o ro d n ie js z y m  t ra p io n y  
m yślam i i m ało  sto raz y  o dczy ta ł  w  d ro d z e  te le ­
g ra m  ^Storcha, usiłując m iędzy  w ie rsz a m i znaleźć 
ro zw iązan ie  zagadki. D a re m n e  s t a r a n i a ! P r a w d y  
w ca le  nie o d g a d ł ,  myśli b o w ie m  jego były  od 
niej tak  dalekie, jak da leką  jest rzeczyw is tość  od 
n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw a .  Z a  n ie p ra w d o p o d o b n e  
zaś b y łb y  p o c z y ty w a ł  p rz y p u s z c z e n ie , że p an  
W ybicki z có rką  jest w e  L w o w ie ,  i że S to rc h a  
d epesza  w łaśn ie  ;ch się do tyczy . M yśla ł  więc 
o w szystk iem  i o w sz y s tk ic h ,  ty lko nie o tej, 
k tórej o b ra z  nosił  w  sercu.

S ta n ąw szy  w e  L w o w ie ,  zam ias t  po jechać  do 
wuja*, n a jn ie rw  posp ieszy ł do  m a g a z y n u , k tó ry  
o tej godzin ie  p o w in ien  by ł być  o tw a r ty .  W  rzeczy  
sam ej zas ta ł  w  n im  jeszcze S to rcha , ale już u b r a ­
nego  i n a  w y c h o d n e m ; stróż  z a m y k a ł  w łaśn ie  
w y s ta w ę .  Ju ljan  p rz y w ita w s z y  się z p rzy jacie lem , 
żą d a ł  z a ra z  w yjaśn ień .

—  A to g o rąc o  k ą p a n y !  — o d rzek ł  S to rch  
z uśm iechem . —  Przec ie  nie zechcesz ,  b y m  tu. 
w  m agazyn ie ,  w  czapce  n a  g łow ie  i w  obecności 
g łup iego  s t ró ż a ,  m ó w ił  o rz e c z a c h ,  k tó re  dla 
ciebie są  święte.

—  D la  m nie  ś w ię te ?  —  p o w tó rz y ł  Juljan , 
z n a jw iększem  zdz iw ien iem  w p a tru ją c  się w  m ó ­
w ią c e g o ,  k tó ry  stal u śm iechn ię ty , zad o w o lo n y ,  
że tego, k tó rego  dni kilka g o rąc z k o w o  oczekiwał, 
m a 'n a r e s z c ie  p r z y  sobie.

—  Cieszy m n ie  —  o d p a r ł  S to rc h  —  żem  
jeszcze bardziej  tw o ją  c iekaw ość  z a o s t r z y ł . . .  Po-

i ?  _

jedzifcmy za raz  do m nie  i ta m  ci w szystko  o p o ­
w iem  , ty m c z a se m  zaś m usisz  zadow olić  się z a ­
p e w n ie n ie m ,  że t o ,  co u s ły szysz ,  sprawa ci nie 
tyle p rzykrośc i,  co przy jem nośc i.

—  Nie tyle p rzykrośc i,  co p r z w e m n o s c r  
Ju ljan  zn o w u  pow tó rzy ł .  —  Z a is te ,  m ów isz  jak 
w y ro c z n ia  dełficka , i g d y b y m  nie w dedział ,  że 
m im o  lat m ło d y c h  jesteś już s ta ry m  dz iw akiem , 
g o tó w b y m  się d o p ra w d y  ro zgn iew ać!

S to rch  s łow a  więcej nie powdedziawTszy, w y ­
szed ł z m ag a z y n u  drzw dam i b o c z n e m i , w s iad ł  
do  dorożki, k tó rą  Ju ljan  p rzy jecha ł i czekał póki 
przyjaciel obok  niego m iejsca nie zajmie. M rucząc  
coś do  s ieb ie , w siad ł nareszcie  J u l ja n ,  poczem  
do ro żk a rz  ru szy ł  z kopyta.

G dy  się znaleźli w  ciep łym  pokoiku  S to rcha , 
ten  nie [wystawiając więcej n a  p ró b ę  cierpliw ości 
J u l ja n a ,  opow iedz ia ł  m u  s z c z e g ó ło w o , w  jak im  
celu do L w o w a  go sp row adził .  M łody  człow iek  
s łucha ł jak bajki z T y s ią c a  i jednej nocy. S to rch  
kończy ł tem i s ł o w y :

—  W ie d z ą c ,  że p a n n a  W y b ic k a  nie by ła  ci 
o b o ję tn ą ,  a lękając się, by za n im  ty;;w rócisz , 
C zudek  nie zgubił tych lu d z i , u z n a łe m  za k o ­
nieczne sp ro w ad z ić  cię tu  n iezw łocznie . Jeżelim  
źle zrobił , p rz e p ra sz a m  cię na jm ocnie j!

Ju ljan , k tó ry  słuchając o p o w ia d a m a  był b a rd z o  
b lad y  i tylko oczy mocniej m u  się świeciły, p rzy  
końcu spłoną* cały ru m ie ń c e m  ra d o ś c i ,  a r z u ­
cając śię S to rc h o w i na  szyję, z a w o ła ł :

— Dzięki ci, dzięki, mój drog i p rzy jac ie lu !  J a  
zaw sze  m ó w iłem , że ty  m asz  serce nie kupieckie, 
ale nas^e , polskie, szlacheckie! Bóg ci to nag rodz i,  
bo w o la łb y m  być żeb rak iem , niż s tracić  tę osobę. 
M uszę  ci się p rz y z n a ć ,  że ją  k o c h a m ,  k o c h a m  
z całej duszy!

—  Nie w ą tp ię . . .  w a r ta  miłości.
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—  P r a w d a ?  Ale ten  C zudek !  kto by  był 
przypuśc ił ,  że to  człow iek taki n ik c z e m n y ! P rzecie  
w  życiu najm niejszej m u  n igdy  p rzykrośc i  nie 
w y rz ą d z i łe m , p rzec iw n ie  p o m a g a łe m  m u  zaw sze  
jak b ra tu .

—  A nie p rzy p o m in asz  sobie bajeczki o żmiji 
i w ie ś n ia k u ?  —  S to rc h  zapyta ł.

—  Mas-ż słuszność  —  Ju ljan  po tw ierdz ił .  —  
N ies te ty  w id z ę ,  że są lu d z ie ,  k tó rzy  najbardzie j  
n ien a w id z ą  sw oich  dob ro czy ń có w .

Jakiś czas m ów ili  jeszcze o C zudku , a po tem  
Ju ljan  rzek ł z p o s p ie c h e m :

—  W szy s tk o  to  d o b re  mój drogi, lecz d o tąd  
nie w iem  gdzie m ieszka  p a n  W ybicki.

—  Chociaż ci d a m  a d re s ,  na  nic ci się on 
dz.is nie p rzyda .

—  Jak  to, n a  n ic ?
—  Bo przecie  dziś do  nich  nie pójdziesz.
—  O w sze m , pó jdę  i to n a ty ch m ias t!  W  takich 

w y p a d k a c h  mój drogi, każda  chw ila  zw łoki m oże  
być  zgubną . S k o ro  raz  w iem y , że C zudek  jest 
ło t r e m  skończonym , w ięc t rz e b a  m u  jak n a jp rę ­
dzej zam knąć  d rogę  do  tych  ludzi n ieszczęśliw ych, 
a  tak  d rog ich  m e m u  sercu.

S to rc h  chciał p e r s w a d o w a ć ,  w s trz y m a ć  Jul- 
, a n a , lecz ty m  raz e m  jakośg m u  się n ieudało . 
Ju l ja n  z a p o m n ia w sz y  o w u ju ,  p o s ta n o w ił  n ie­
zw łoczn ie  u d a ć  się p o d  W ysok i  Z a m e k ;  że zaś 
chciał, by ta  w izy ta  w y p a d ła  ile m ożności p r z y ­
zwoicie, sk łonił  w ięc S to rch a ,  by m a  tow arzyszy ł.  
S to rch  w y k rę c a ł  się jak m ógł i um ia ł,  ale w szys tko  
nie pom og ło . Ju l ja n  zaklął go na p rzy jaźń  i to 
sku tkow ało .  O ciągając  się jeszcze i k rzyw iąc, 
w c ią g n ą ł  nakoniec  p a le to t ,  poczem  przyjacie le  
w yszli  n a  ulicę.

W ró ć m y  do  W an d z i .

A d w o k a t  by ł m oże  nie tyle z dz iw iony  p o s tę ­
p o w a n ie m  W a n d z i ,  co zgorszony . Kto słyszał, 
a b y  p a n n a  d o b rze  u r o d z o n a  chodziła  z d z bank iem  
po  w o d a  W sza k  to  zajęcie sług, nie pań . P o d  
ty m  w z g lę d e m , jak z resz tą  p o d  b a rd z o  w ielu  
innem i w zg lędam i,  dr. C zudek  był kubek  w kubek  
p o d o b n y m  do tych  ludzi, k tó rzy  p o c h o d z ąc  z n a j ­
n iższej w a r s tw y  społeczne), a d o b iw szy  się w y ż ­
szego s t a n o w is k a , g a rd z ą  każdem  zajęciem , k tó ­
r e m u  n iegdyś m oże  z konieczności się oddaw ali .  
O ni boją  się, by  ich nie poznano...  Z n a łem  córkę  
s e n a to r ó w  i w o je w o d ó w , k tó ra  zajęta  w ieczo ram i 
w  g ron ie  r o d z i n n e m , chętnie  d o rzu c a ła  d re w e k  
d o  pieca. N auczyc ie lem  jej dzieci by ł syn  w ł o ­
śc iańsk i,  cz łow iek  z resz tą  b a rd z o  p rzy z w o ity  i 
zacny . G dy  r a ^  nie chcąc dzw on ić  na  służącego, 
a  s a m a  będąc  czem ś w a ż n e m  za ję ta ,  p o p ro s i ła  
go  g rzeczn ie ,  by  ją w y rę c zy ł  i do p ieca  w ło ży ł  
kilka polanek , o t rz y m a ła  od  niego c ie rpką  o d p o ­
w iedź , „że się w  p iecu  nie uczy ł  pa lić .“ T o ,  co

nie ub liża ło  córce senatorskiej, p o c z y ty w a ł  sobie  
za w s ty d  syn w łośc ian ina !  Biedny, nie w iedział, 
że ż a d en  człow iek  w yższy  nie w s tydz i  się zajęć 
uczciwęych.

A d w o k a t  by ł więc zgorszony , a p o n iew aż  tak t  
w  p o s tę p o w a n iu  nie na leżał do.; jego cnót to w a ­
rzysk ich , w ięc za ledw ie  och łoną ł  z p ie rw szego  
w rażen ia ,  zaczął W a n d z i  rob ić  c ierpkie w ym ów ki.  
D ziew ica  słuchała, nie ro zum ie jąc  ani tego tonu , 
ani tej opieki

—  D aru j pan ie  m ecenasie  —  rzekła  —  lecz 
m uszę  ci p o w ied z ieć ,  że obow iązk i córki n ie ­
ró w n ie  wyżej s taw iam , niż p a ń sk ą  o m nie  opinję.

—  Jak em  poczciw  —  posp ieszy ł C zudek  o ś w ia d ­
c z y ć —  ko c h a n a  pan i m a  słuszność  z u p e łn ą ,  ale 
z drugiej s trony  czy też k ochana  pan i nie m y ­
ślała  o tem , że bez t ru d n o śc i  da ło  by  się jedno  
z d ru g ie m  p o g o d z ić ?

—  Co p a n  p rzez  to chcesz p o w ie d z ie ć ?
—  O to ,  że i pap ie  do b ro d z ie jo w i by ło  by  

lepiej, a  i p an i  nie p o t rz e b o w a ła b y ś  tak  b iedow ać .
—  Nie w iem  d o p r a w d y  co byś mi p a n  r a ­

dził —  od rzek ła  W a n d z ia  n ied o m y ś ln ą  udając.
—  K o c h a n a  pani nie w i e 1 —  p rz e m ó w ił  a d ­

w o k a t ,  rob iąc  ile m ożności czułe oczy —  pani 
nie wie, co jabym  ra d z i ł?  J a k em  poczc iw  m nie 
to  do  rozpaczy  p r z y p r o w a d z a ! W s z a k  o d  tak  
d a w n a  b y w a m  w  d o m u  p a ń s tw a  i s ta ra m  się 
o ła sk aw e  w zg lęd y  p a n i . . .

—  A! p an  z n o w u  w ra c a sz  do  d a w n e g o  
p r z e d m io t u !

—  P ew nie , że w ra c a m ,  bo jest to p rze d m io t  
ledyny. o k tó ry m  m yślę  i s e rc a  m e m u  najdroższy .. 
O ! tak  pani, na id roższy  m o je m u  s e r c u !

Pocieszn ie  m usia ł  C zudek  w y g lą d a ć ,  p a te ­
tycznie te s ło w a  w ygłos iw szy , bo jakkolw iek  p o ­
łożenie  nie było z ab aw n e ,  W a n d z ia  u śm iech n ę ła  
się do  siebie.

—  B ard zo  mi p rzy k ro  —  rzek ła  —  że m yśląc  
o m nie, m arn u je sz  p an  sobie czas, k tóry , jak to 
nie raz  m ów iłeś , jest cila p a n a  b a rd z o  drogi.

—  T r u d n a  r a d a  —  o d p o w ie d z ia ł  —  gdy  cz ło ­
wiek  k o c h a ,  w szys tko  z siebie z rob i i kozła  i 
b a ra n a .  Ja  nie tylko mój czas r a d b y m  pani 
pośw ięc ić ,  ale także  m oje  s ta n o w isk o ,  mój m a ­
jątek, siebie całego! I cóż ko c h a n a  pan i na to, cóż?

W a n d z ia  milczała. W  pam ięci  s taną ł  jej te ra z  
si” W iliam E lling ton , ten długi i śm ieszny  m ło ­
dz ien iec ,  k tó ry  p rz e d  laty, u s tro iw sz y  się jak 
p a p u g a ,  p rzy sz e d ł  jej się ośw iadczyć. Dziś s łu ­
cha ła  d rug ich  o św iadczyn . W p ra w d z ie  i tam te g o  
nie kocha ła  —  lecz jak o d m ie n n e m i  byli ci dw aj 
lu d z i e ! D la  tam te g o  m usia ła  m ieć  w spó łczuc ie  —  
dla  tego nic, k ro m  po g a rd y .

A d w o k a t  b iorąc jei m ilczenie za d o b rą  w ró ż b ę ,  
p rz y s u n ą ł  sobie  krzesło  i tak  dalej m ó w i ł :

—  Z da je  mi s 'ą ,  ko c h a n a  p a n i ,  że już czas 
na jw y ższy  z d e cy d o w a ć  się osta tecznie . P o łożen ie
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w a sz e  jest okropne...  p ien iędzy  nie m acie, w  d o ­
d a tk u  p a p a  dobrodzie j  chory . Czyż w  takich 
w a ru n k a c h  nie lepiej p rzy m u s ić  s ię , a  c h o ć b f l  
n a w e t  zrob ić  z siebie m a łą  o f ia rę ,  nizJfcdopro- 
w adz ić  do  o s ta te cz n o śc i?  J a k em  poczciw , ja k o ­
chanej pan i nie ro z u m ie m !  N ib y  to  pan i  ojca 
kochasz , a  m im o  to nic nie czynisz, ab y  m u  ulżyć.

—  J a  nic nie cz y n ię ?  —- za p y ta ła  W a n d z ia  
d u m n ie  czoło podnosząc .  —  Ja k  w idzę  p a n  jesteś 
g o tó w  n a w e t  pow iedz ieć ,  że jes tem  złą córką.

—  J a  tego nie m ó w ię ,  ja k e m  poczciw  nie 
m ó w ię!  M ia łb y m  c h y b a  psi język, g d y b y m  coś j 
p o d o b n e g o  u t rz y m y w a ł ,  chociaż kto inny  m óg ł by 
d o p r a w d y  przypuśc ić , że k o c h a n a  pan i  nie jesteSŚ 
có rką  najlepszą. P rzec ie  p a p a  dobrodzie j  nie tego . 
o d  kochanej pan i żąda , byś chodziła  z d z bank iem  
po  w o d ę . . .  p rzec iw nie , g d y b y  to w iedział, z m a r ­
tw ił  by  się p ra w d z iw ie  —  n a to m ia s t  m a  on  p ra w o  ' 
ż ą d a ć ,  byś p an i  m ogąc , p rzysz łość  sobie za b ez ­
pieczyła, a jem u  nie da ła  b ied o w ać  na  s ta re  lata. 
O ! tak  k o c h a a a  pani tego nie tylko o n , lecz i 
i Bóg od  ciebie ż ą d a !  Jeżeli dziś w  nocy  
kryzys m inie szczęśliwie i od  ju tra  p a p a  d o b r o ­
dziej zacznie w ra c a ć  do  z d r o w i a , to  c iekaw ym  
b a rd z o ,  jak sobie ko c h a n a  p a n .  poradz i.  T ak i  
rek o n w a le sc en t  więcej kosz tu je , niż chory.

W a n d z ia  s łucha jąc  a d w o k a ta ,  z a d a w a ła  sobie  1 
w  d u c h u  p y ta n ie ,  czy Bóg w  rzeczy  sam ej me > 
żąda^od  niej takiej o f ia ry ?  Ja k  d ługo  m ia ła  oczy j 
w  p o sa d zk ę  u tk w io n e  m o g ła  p rzypuszczać ,  że dla 
ojca p o w in n a  by się m o że  pośw ięcić  —  lecz w z ro k  5 
podn iósłszy , spo jrza ła  n a  m ó w ią c e g o ,  w  jednej 
chwili po z b y ła  się w a h a n ia .  Sza tańsk i w y ra z  na  
zm ęczonej tw a rz y  a d w o k a ta ,  p r z e jm o w a ł  ją jak  ! 
d aw nie j  p o g a rd ą .  D o  uczucia  niechęci p rz y łą ­
czyło się jeszcze p o s tan o w ien ie  n iez łom ne. D ość  ( 
d ługo  ,aż  znoszę  —  p o m y śla ła  —  t rz e b a  z n im  ; 
raz  skończyć. N iech  się g n i e w a , n iech się na  
m nie  m ści n aw e t ,  w szys tko  m i jedno!  Ręczę, że 1 
ojciec sam , jeżeli Bóg da, że w y zd ro w ie je ,  us ły- j 
s z aw szy  jak  seb ie  z n im  p o s tą p i ła m , za  d o b re  
m i to  weźm ie . T r z e b a  w ięc  z e rw a ć  tę zna jom ość  t 
s k a n d a l ic z n ą !

W ła śn ie  gdy  W a n d z ia  p o w s ta w a ła ,  a b y  C zud- \ 
kow i dać  o d p r a w ę  osta teczną , p rzez  drzw i, k tóre  
do  sieni były  o d c h y lo n e j  weszli  cicho Ju ljan  i j 
S to rc h  do  kuchni. F ra n ia ,  k tó ra  m im o  rzadkiej 
se rca  dobroci,  lubiła  zaw sze  słuchać  ro z m o w y  pa- \ 
nienki z a d w o k a te m , s ta ła  w łaśn ie  p rzy  d rzw iach , 
do  p oko ju  p ro w a d z ą c y c h ,  a te raz  na pó ł o tw a r ­
tych, i z na jw yższą  c iekaw ośc ią  czekała, co p ow ie  s 
jej pan ienka. S łysząc  za  so b ą  ciche kroki d w ó c h  
m ężczy zn ,  k tó rzy  weszli  w  k a lo sz a ch ,  obróciła  
się szybko ku  nim, a  p rzy ło ż y w sz y  palec  do  ust, i 
s z e p n ę ła :

—  P s t !  p s t!
F r a n ia  uczyn iła  to  b e z w ie d n ie ,  nie zdając  

sobie  s p ra w y  ze sw ego  p o s tę p o w a n ia ; m łodz i |

zaś ludzie, nie 'w iedząc , co znaczy  takie o s trz e ­
ż en ie ,  z a trzy m a li  r,się n a  ś ro d k u  kuchni i ty m  
sp o so b em  słyszeli nas tępu jącą  r o z m o w ę :

—  Z da je  m i się pan ie  m ecenasie  —  p rz e m ó w iła  
W a n d z ia  —  że już zbyt d ługo  znoszę  pańsk ie  
im pertynenc je .  N ieszczęśliwy w y p a d e k  zrządził, 
żeś nas p a n  pozna ł,  g d y śm y  do k ra ju  w r a c a l i . . .  
a  s tokroć  d la  nas  nieszczęśliwszy, że śm y  p a n a  
tu  spotkali. O d  d łuższego  czasu  p rześ ladu jesz  
m nie  p a n  miłością, k tó ra  m nie  o bu rza ,  a k o rz y ­
stając w  sposób  na jruegodziw szy  z p rzy k reg o  n a ­
szego położenia, chcesz m ię  zmusić, b y m  w y sz ła  
za p a n a . . .  N a  szczęście ani Bóg, ani ojciec, ani 
m oje  sum ien ie  nie żąd a  o d em n ie  takiej o fiary! 
J a  m ogę w y jść  ty lko  za c z ło w iek a ,  k tó rego  k o ­
cham , n igdy i za takiego, k tó ry m  p o g a r d z a m !

-  Ja k em  poczciw , k o c h a n a  pani u m ie  ślicznie 
m ów ić!  —  rzekł C zudek  w eso łość  uda jąc  —  i g d y ­
by m  nie -wiedział, że t'o- żarty , dop raw Tdy g o tó w  
b y m  się obrazić.

—  J a  zaś p a n u  p o w ta rz a m  —  p rz e m ó w iła  
z n o w u  W a n d z ia  z naciskiem  —  że nie żartuję,f 
i b a rd z o  m i będzie m iło y  jeżeli o b raz iw szy  się 
w yjdziesz  p a n  od  nas i więcej tu  nie w r ó c i s z !

—  T a k ,  t a k . . .  a  to  ślicznie! J a k em  poczciw  
b a rd z o  g rz e c z n ie ! W ięc  sz lach ta  po lska  tak  u siebie 
gości p r z y jm u je ?  A czy też k ochana  pan i  p o m y ­
ślałaś o n a s tę p s tw a c h ?  A jeźli bym  n a p rz y k ła d  
chciał się z e m śc ić ?  C iekaw ym  kto by  p a n i  w te d y  
p o m ó g ł ? . . .  J a  jednak  m śc iw y m  nie je s te m ,  ja 
pap ie  d o b ro d z ie jo w i  życzę z d ro w ia  najd łuższego, 
lecz jeźliby b ro ń  Boże u m a r ł ,  bo  i to m ożliw e, 
to w ie  k o c h a n a  pan i  co by  n a s tą p i ło ?  O to  chcąc, 
m ó g łb y m  p rz y  p o m o c w  m oich  p rzy jac ió ł  w  p o ­
licji, kazać k o c h a n ą  panię, iako osobę p o z b a w io n ą  
ś ro d k ó w  u trz y m a n ia ,  w y s łać  za  g ran icę  sp o so b em  
p rz y m u s o w y m , a  nie b a rd z o  m iłym  i h o n o r o w y m  
„szupasik iem  l*

—  Ł o trz e !  —  da ł  Bię “słyszeć głos Ju ljana ,  
k tó ry  p o c h w y c iw sz y  G zudka  za k o łn ie r z , ku 
d rz w io m  go odrzucił, a d ru g ą  ręką  p rz y t rz y m a ł  
o m d le w a jąc ą  W an d z ię .  —  Ł o trz e !  wTynoś  się czem  
prędzej jeśli ci życie miłe, bo ta  o to  pani, k tó rą  
zn iew ażyłeś , jest m o ją  na rzeczoną .

A d w o k a t  b y łb y  m oże jeszcze co pow iedz ia ł,  
licząc że Ju ljan  W a n d z ią  te raz  zajęty, nic m u  
nie z ro b i ,  lecz u jrz a w sz y  w e  d rzw ia c h  S to rcha , 
k tó ry  gn iew nie  go m ierzył, za jego zaś p lec y m a  
nie mniej s u ro w ą  twrarz  F ra n i ,  zna laz ł  w  m g n ie ­
niu oka  kapelusz  i jednym  susem  w y p a d ł  do  
sieni. F ra n ia ,  k tó ra  o d d a w n a  chciała się na  n im  
zemście, u z n a w sz y  tę chw ilę  za najstosowmiejszą, 
p o ch w y c i ła  k onew kę  zimnej v  o d y  i n ią  b y ła  by  
a d w o k a ta  z pewmością o b la ła ,  g d y b y  nie jego 
an io ł  s t ró ż ,  k tó ry  go szybko na  d ó ł  p o  w s c h o ­
d a c h  sp row adził .  C zudek  zna laz ł  się bez tchu  
n a  ulicy, a  F r a n ia  z m a r tw io n a  w ró c i ła  z w o d ą  
do  kuchni.

Ł *
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W a n d z ia  p rzy  os ta tn ich  s łow ach  Czudka, z a ­
chw ia ła  s ię ,  bo jej w  oczach  p o c ie m n ia ło ,  ale 
d o p ie ro  u jrz a w sz y  Ju l ja n a  i u s ły szaw szy  głos 
jego, s trac iła  p rzy to m n o ść . I jakże nie m ia ła  )p,, 
s t r a c ić ! . . .  W sza k  n a z w a ł  ją sw o ją  n a rz e c z o n ą ! .  
P rz y b ie g ła  P r a n i a ,  zna laz ła  się w o d a  kolońska, 
poczem  odzyska ła  p rzy to m n o ść .  W e s tc h n ę ła ,  
spo jrz a ła  na  s iedzącego obok  niej Ju ljana , k tó ry  - 
z o b a w ą  w  nią się w p a t ry w a ł ,  s łodki u śm iech  
n a  ustach  się p o jaw h  i z n o w u  oczy p rzym knę ła ,  
by  z a ch o w a ć  piękny w i d o k ]  k tó ry  jej p e r c e  do  
głębi po ruszy ł .  W szy s tk o  to  t rw a ło  jed n ą  chwilę...

—  P rz e p ra s z a m  cię pan i  —  Ju ljan  słodko 
p rz e m ó w ił  —  że po d czas  gdy  twój ojciec jest 
c h o ry  i m im o  że m nie  do tego nikt me upow ażn ił ,  
z rob iłem  tu  tak ą  a w a n t u r ę . . .  P rz ed e w sz y s tk ie m  < 
zaś —  d o d a ł  ciszej —  m uszę  cię pan i  p ro s ić  o j 
p rzebaczen ie .

—  Z a  c o ?
—  Ż e m  sobie  p rzy w łaszczy ł  ty tu ł, do k tó rego  ( 

na jm nie jszego  nie m a m  p ra w a .  j
—  W ięc  p an  tego ża łu je sz ?  —  z a p y ta ła  W a n ­

dz ia  z odc ien iem  w y rz u tu .
Z a m ia s t  odpow iedz ieć , u ją ł  ją za rękę  i uśc isnął 

ta k  czule, że aż w  piersi  d/.iewiczej serce głośniej 
z a k o ła ta ło ,  a oczy z n o w u  się p rzy m k n ę ły ,  jakby  
d rug i  raz  m ia ła  om dleć . S to rch  w ą sa  p o d k ręc a ł  
i u d a w a ł  jfjże nic nic w id z i ;  F r a n ia  n a to m ia s t  
p a trz y ła  na nich p rzez  d rzw i  odchy lone  i w  oczach  i 

m ia ła  łzy radości.
G d y b y  nie obecność  S to rc h a ,  Ju ljan  był by j 

m o że  co więcej p o w ie d z ia ł ;  r a d  nie r a d  m usia ł  
p o p rze s tać  na ty m  n i e m y m , a tak  w y m o w n y m  j 

ręki uścisku! W a n d z ia  była  i tern uszczęśliw iona...  
R ó w n ie  szczęśliwy o n a  jeszcze n igdy  nie była. i 
C zy  w sp o m n ie n ie  dnia  tego  za trze  się kiedy w  jej 1 
p a m ię c i?  i

^ £ - V - X .

D r. C zudek  jako człow iek ro z tro p n y ,  lubił i 

w szys tko  obliczać i p r z e w id y w a ć  i nie raz  ż a r ­
to w a ł  sobie  z t y c h , k tó rzy  się u s k a rż a l i , że ich 
w ) rpadk i n iespodz iew an ie  zaskoczyły. P o n ie w a ż  
o w ła sn y c h  siłach doszed ł do czegoś , więc m u  5 
sic z daw a ło ,  że od  w oli cz łow ieka  w szystko  z a ­
wisło . Idąc  konsekw en tn ie  dalej tw ie rd z i ł ,  że 
ludzie  w y w ie ra ją  s ta n o w cz y  w p ły w  n a  losy św ia ta , 
że oni s tw a rz a ją  w y p a d k i ,  s łow em , że człow iek 
jest czynn ik iem  sa m o d z ie ln y m , k tó ry m  ża d n a  
ta jem n icza  siła nie kieruje. Jakże  atoli g w a ł ­
to w n ie  a n iespodz iew an ie  za trzęs ła  się te raz  jego , 
b u d o w a  filozoficzna! O  pan n ie  W a n d z i  m yśla ł  
już jak o swojej żonie, k tó ra  prędzej  czy później 
m ia ła  m u  się d o s ta ć ,  n iby  o w o c  z d rz e w a  d o j­
r z a ły ;  z chy trośc ią  lisa a w y trw a ło ś c ią  w y ż ła  , 
o bm yśli ł  i p rz y g o to w y w a ł  p lan  dz ia łan ia  —  ty m ­
czasem  gdy  już n iem al był p e w n y m  zw ycięstwTa, 
z jaw ia  się n iespodz iew an ie  p a n  R ossow sk i  i je- [

d n e m  ude rzen iem , a w łaśc iw ie  p ro s tc m  p o c h w y ­
cen iem  go za kołnierz, z b u rzy ł  ca łą  jego b u d o w ę .

Z ły  był dr. C z u d e k ,  zły jak n ig d y S je sz c z e ! 
Idąc, co kilka kroków7 s taw ał, g łośno  z so b ą  ro z ­
m a w ia ł ,  p r z e k l in a ł ]  sobie s a m e m u  z ło rzeczy ł,  
p o tem  og ląda ł  się i  p r z e s t r a c h e m , czy go kto 
nie ściga. N a  ulicy było jednak  c icho ;  tylko 
w ia tr  m ro ź n y  sw ista ł po za u łk a c h ,  gasząc  w iecz­
nie zakopcone  lam p y  jednę po  drugiej. N ienaw iść  
jego do  Ju ljan a  by ła  te ra z  bez gran ic  —  te m  
większa, że nie w ie d z ia ł j j a k  się na  n im  zemścić. 
Dr. C z u d e k ,  jako s u ro w y  o b ro ń ca  p r a w a ,  by ł 
p rzec iw n y m  p o je d y n k o m , k tó re  u w a ż a ł  za z w y ­
czaj czysto b a rb a rz y ń sk i  i n ie jednokro tn ie  d a w a ł  
się z tem  słyszeć, że tego, kto by go w y z w a ł  na  
po jedynek , bez w a h a n ia  „wTp a k o w a t  bv  do  l u ­
m in a lu 11. N a  tej p rze to  d ro d z e  od R ossow sk iego  
nie m óg ł  dom agaćwsię  zadośćuczyn ien ia . A więc 
co p o c z ą ć ?  Co p o c z ąć ?

S ta n ą ł  i z n o w u  myślał.
—  A kto w ie ,  czy on  sam  nie zechce m n ie  

w y z w a ć ?  D a łby  Bóg! n iezw łoczn ie  don iósł  by m
0 tem  p ro k u ra to ro w i .  P os iedz ia łby  sobie  kilka 
m ie s ię c y . . Ale nie, on m nie  nie w yzw ie ,  p rzecie  
nie ja j e g o ,  lecz p o n o ś  on  m nie o b r a z i ł . . .  Co 
więc p o c z ą ć ?  Co p o c z ą ć ?

I szedł dalej i z n o w u  m yśla ł  i z n o w u  p rze -  
k linałjjjdopóki nie u jrza ł  p rzed  so b ą  b ron i,  k tó rą  
ludzie  jego c h a ra k te ru  u w a ż a ją  za jedyną  i n a d e r  
sk u te c z n ą ,  a tą  jest in tryga. Silni n a  d u c h u  i 
ciele w a lczą  z p rzy łb icą  odsłon ię tą , słabi a m ściw i 
godzą  na  p rzec iw n ika  /  n ienacka. C zudek  nie 
u m ia ł  p o tykać  się wr b lasku  s łońca  i p o d  okiem  
tysiąca  w id z ó w ;  on  w alcząc  p o t rz e b o w a ł  c iem ­
ności i jak najm niej św iadków .

P lan  u k ład a ł  sz ybko , z każdej s t ro n y  p r z y ­
p a t r y w a ł  m u  się u w a ż n ie ,  zm ien ia ł ,  p o p ra w ia ł ,  
d o d a w a ł ,  a gdy  znalazł się na chodn iku  p rz e d  
p a ła c e m  N am ies tn ika , w iedz ia ł  już d o b rz e  czego 
chce i jak do  celu m a  dążyć. Z a t rz y m a ł  do rożkę  
p rze jeż d ż a ją c ą ,  w siad ł i co koń  w yskoczy  kazał  
się w ieść  do willi p a n a  C zarkow skiego . O n  w ie ­
d z i a ł , że Ju ljan  z a b aw i jakiś czas u p a ń s tw a  
W ybick ich  i w  d o m u  nie tak  p rę d k o  się p o j a w i ; 
te raz  p o t rz e b o w a ł  się tylko upewmic, czy zan im  
po szed ł  do S t o r c h a , a z nim  do  p a ń s tw a  W y ­
bickich, p rz e d te m  nie w idz ia ł  się&z w u jem . W  tem  
d o p o m ó g ł  m u  W ojc iech  poczciw y. Z a s ta w sz y  
go w  s ie n ia c h , u s łysza ł  od  niego m im o ch o d e m , 
s ta rzec  b o w iem  nie p o z w a la ł  m u  się n igdy  w y-  
b a d y w a ć ,  że panicz  jeszcze nie w róc ił  ani w ia ­
d o m o  kiedy pow róci.  A d w o k a t  ręce  z a ta r ł  ; by ła  
to  w o d a  n a  jego m łyn.

P a n  C zarkow sk i leżał w  swojej sypialni p o ­
nurej i w y s o k ie j , obw ieszonej od  góry  do  d o łu  
o b r a ż a m 1 i zasypanej książkami. M iędzy stoli­
kiem  , n a  k tó ry m  s ta ła  la m p a  z b an ią  z ie loną
1 kilka flaszeczek z le k a r s tw a m i,  a p a r a w a n e m
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zasłan ia jącym  łóżko od  s tro n y  d rzw i  w c h o d o w y c h ,  i 
siedział dr. R agner .  C h o ry  od  czasu jakeśm y  go 
os ta tn i  raz  w idz ie li ,  p o s ta rz a ł  się z n o w u  o jaki 
lat dz ies ią tek ;  w y sech ł  jak sk o ru p a  i m ia ł  cerę  j 

do  ziemi p o d o b n ą  i p ra w ie  spleśniałą . S tra sz liw e  j 
c ierp ien ia  r e u m a ty c z n e , n a  k tó re  od  d łuższego  < 
czasu rok  rocznie  zapada ł ,  nie były  jeszcze n igdy  ' 
tak  g w a ł to w n e  jak te r a z ;  to  też dr. R a g n e r  r o z ­
m aw ia jąc  o n im  z C z u d k ie m , nie taił  sw o ich  
o b aw . G d y  a d w o k a t  w e  d rz w ia c h  się pokazał,  
lekarz  posp ieszy ł go p o w h a ć ,  p rzy  czem  szybko j 

m u  p o w ie d z ia ł :
—  Sehr schlecht m it dem A lte n !
C zudek  nic na  to  nie o d p o w ied z iaw szy ,  zbliżył 

się do  łóżka. D r. R a g n e r  ko rzys ta jąc  z obecności 
p rzy ja c ie la ,  w y sz e d ł  c ichaczem  do  innych  pa -  j 

cjen tów . W  p oko ju  zostali w ięc tylko chory  
i a dw oka t .

—  C h w a ła  B ogu  żeś p a n  p rzyszed ł  —  p a n  ; 
C zarkow sk i cicho p rz e m ó w d .  —  W ojc iech  ciągle 
n a  p o s łu g a c h  po  sto raz y  na  dzień  biega do  j 

apteki, a z ty m  d o k to re m  nie w ia d o m o  o czem  j 
m ów ić. N iech  go nie z n a m ! Leżę  jak Ł a z a r z !

—  T a k i  to  już bieg rzeczy  na ty m  ś w ie c ie —  ' 
o d rzek ł  a d w o k a t  z w estchn ien iem . —  S w oi nas 
opuszczają ,-  a cudzy  —  d o d a ł  sk rom n ie  w  dół 
oczy spuszczając  —  n iosą  n a m  ulgę w  chw ilach  > 
najcięższych. i

-j- S w o i!  —  ch o ry  p o w tó rz y ł  —  czyż ja m a m  7 
kogo z moich!... J e d e n  Ju ljan  poczciw y, ale ten  
nie w i n i e n , bo  go in te resa  w e  W ie d n iu  z a trz y ­
m ują. R ę c z ę ,  że g d y b y  m ó g ł ,  p ew n ie  był by 
p rzy  m nie.

A d w o k a t  zam ias t  o d p o w ie d z ie ć ,  z n o w u  w e- j 

s tch n ą ł  i ta jem niczo  g ło w ą  zaczą ł  po trząsać ,  > 
C h o ry  dostrzeg ł to  i nie m ało  się zdziwił. i

—  A tob ie  co, m e c e n a s ie ?  —  zapy ta ł.  —  R o ­
bisz m iny , jakbyś mi chciał coś w a ż n e g o  a n ie ­
p rzy je m n e g o  zw ias tow ać .

—  N ieste ty !  — odrzek ł C zudek  i z n o w u  umilkł.
—  W ięc  m ó w , jeżeli łaska. —  Z tem i s łow y  

óbróc i ł  się do  a d w o k a ta ,  z t ru d n o śc ią  w sp ie ra jąc  
się na  w y schn ię tem  ram ien iu .

—  Boję się p a n a  d o b ro d z ie ja  n ad to  w zruszyć .
P a n  C zarkow sk i  by ł już te raz  d o p r a w d y  za ­

a la rm o w a n y .
—  Ależ m ó w !  — z a w o ła ł  g łosem  p o d ra ż n io ­

nym . —  Przec ie  w i e s z , że d o m y s ły  są  zaw sze  
gorsze , niż pew ność .

—  Oj! nie, pan ie  d o b ro d z ie ju !  J a k em  poczciw , 
ta  p e w n o ść  jest gorszą, niż d o m y s ły  najgorsze.

C h o ry  o d d e c h  w s t rz y m a ł  i w p a t rz y ł  się w  a d ­
w o k a ta ,  k tó ry  m ó w ił  dalej spoko jn ie ,  pow oli ,  i 
m ając  oczy ciągle ku ziemi spuszczone.

—  N a js tra sz l iw sza  to  rzecz ,  jeżeli się zaw ie- j 
dz iem y  n a  ty c h ,  k tó rzy  n a m  są najbliżsi lub  j 
o  k tó ry c h  p rzy p u sz c z am y , że n a m  pow inn i  być 
w dzięczni za  o t rz y m a n e  do b ro d z ie js tw a .  J a k e m  i

poczciw  taki z a w ó d  jest o k ro p n y !  N ie  od  dziś 
już u w a ż a łe m , że Ju ljan  nie jest d la  p a n a  d o b r o ­
dzieja z tą  miłością, ja k ą  by  być  p o w in ie n ,  a le  
jam  go u s p ra w ie d l iw ia ł . . .  m y ś la łe m , o t '  z w y ­
czajnie m łody, jeszcze m e w y s z u m ia ł . . .  d o p ie ro  
gdy  p rzyjdzie  do  o p a m ię ta n ia ,  z ro z u m ie  jak iego  
m iał  w7 sw o im  w u ju  dobrodzie ja .

C zudek  u r w a ł  ro zm yśln ie  i c iekaw e spo jrzen ie  
rzucił  z p o d e  łb a  n a  chorego , chcąc do jrzeć  jakie 
wTrażen ie  z rob iły  n a  n im  te s łow a. P a n  C z a r ­
kow ski leżał w  daw ne j  p o s ta w ie , tylko t w a r z  
jego w y d a w a ła  się b ledszą  i u s ta  m ia ł  bardziej  
sine. M im o dłuższej p r z e r w y  s ło w a  nie p r z e ­
m ów ił.  A d w o k a t  nie doczekaw szy  się żadnego  
zapy tan ia ,  tak  m ó w ił  d a le j :

—  P rz e b a c z y łb y m  jeszcze Ju l ja n o w i ,  że n ie  
d o g ląd a  sw o ich  interesów" i żyje n a d  stan, licząc 
na  sukcesję po  wuju, chociaż i to  nie ładnie , że 
p rag n ie  śm ierc i p a n a  d o b ro d z ie ja ,  ale czy godz i  
się p o d p isy w a ć  p a n a  na  w e k s l a c h ? . . .

—  J a k t o . . .  m ia łżeby  m nie  Ju ljan  p o d p isy ­
w a ć ?  —  ch o ry  zapyta ł.

— N ieste ty!  tak jest! —  o d p o w ie d z ia ł  C zu d ek  
i z n o w u  umilkł, czekając na  w rażen ie .

—  M niejsza o to !  —  szepnął p an  C za rk o w sk i  
jak by do siebie. —  Nie d ługo  m nie  już n a  świecie, 
a p ien iędzy  nie w e z m ę  z so b ą  do  g ro b u .

A d w o k a t  z rob ił  w ielkie  o c z y : takiej o d p o ­
w iedz i od  znanego  skąpca  n igdy  się nie sp o ­
dziewał.

—- Czy kon iec?  —  ch o ry  zapyta ł.
—  G d y b y  to koniec! —  o d p a r ł  C zudek , o d z y ­

skując m yśli ró w n o w a g ę ,  k tó rą  c hw ilow o  u trac ił .  
—  Ju l ja n  w iedz ie  życie n a d  w7szelki w y ra z  ro z ­
w ią z łe ,  u t rz y m u je  tu  w  mieście p e w n ą  o so b ę  
b a rd z o  złego p ro w a d z e n ia  i b a rd z o  n iebezp ieczną , 
w  której tak  jest zaślep iony , że n a p rz y k ła d  dziś  
przy jechaw 7szy z W ie d n ia  n a d  w i e c z o r e m . . .

—  Co p an  m ó w isz ,  Ju ljan  p r z y je c h a ł?  —  
p rz e rw a ł  c ho ry  i d rg n ą ł  konw ulsy jn ie .

—  Ja k em  poczc iw  p rzy jecha ł,  ale zam ias t  p o ­
spieszyć do cho rego  w u ja ,  poszed ł do swojej 
na jdroższej n a  bachana lje .

P a n  C zarkow sk i  zasłonił  sobie  tw a rz  rękam i.  
P o te m  ręce od ją ł  i p a t rz y ł  w  sufit ok iem  p o n u ­
rem . A d w o k a t  osądził, że na leży  kuć że lazo  póki 
gorące.

—  Kto b y  to  b y ł  p rzypuśc i ł  —  z n o w u  p r z e ­
m ó w ił  —  że on  się tak  z m ie n i . . .  Ale p a n  d o ­
brodzie j s a m  tu  za w in ił ,  jakem  po c z c iw  s a m !  
P a n  go p o p su ł  zb y tn ią  serca  dobrocią... W sz y s tk o  
p i a ł ,  o nic się nie troszczył, w ięc  te ra z  p ra g n ie  
co raz  więcej. D a łb y m  szyję , że nosi się n a w e t  
z m y ś la m i,  by  n a  p rze k ó r  n a tu ra ln e m u  b iegow i 
rzeczy, przy jść  p rędze j  w  p o s iad an ie  m ają tk u  p a n a  
dobrodzie ja . O n  i jego lu b a  do  w szystk iego  są  
zdolni.

C h o ry  w y s łu c h a ł  tych  s łó w  z o d m ie n n e m
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uczuciem . T o  oko p rze d  chw ilą  jeszcze tak  p o ­
n u r e ,  zaczęło się ro z ja śn iać ,  na  u s tach  po jaw ił  
się n iby  u śm iech  ironiczny, tw a rz  cała  się za ru -  , 
m ieniła , a  ręce  d rg a ły  ku rczow o . G d y  a d w o k a t  
m ó w ić  p rz e s ta ł ,  sz y b k o ,  jak by  n igdy  nie był 
c ie rp ią c y m , usiad ł  n a  łó ż k u ,  a w yc iąga jąc  rękę 
d o  niego, z a w o ła ł :

—  K ła m ie s z !
A d w o k a t  w  ty ł odskoczy ł na jw yższą  t rw o g ą  

prze jęty , tak  głos chorego  był p io ru n u ją c y ;  p a n  
C zarkow sk i z g łuchym  jękiem u p a d ł  n a  posłanie. 
C zu d ek  zaczął coś b e łk o ta ć : M jaK ęm  poczciw, 
s ło w o  h o n o r u “, łecz n a  szczęście chorego  w szed ł  
W ojciech . T e n  w idząc , że się jego p a n u  p o g o r ­
sz y ło ,  a dom yśla jąc  się , że a d w o k a t  by ł tego 
p r z y c z y n ą , zbliżył się d o ń  i szepną ł  zgrzytając  
zębam i, k tóre  m ia ł  z d ro w e  i s i ln e :

—  N iech  się p a n  w y n ie s ie ,  bo będzie  n ie ­
szczęście !

C zudek  nie da ł  sobie tego  d rug i raz  p o w t ó ­
rzyć. W y n ió s ł  się też c ic h a c z e m , a znalazłszy 
się w  swojej sy p ia ln i ,  d la  u sp o k o jen ia  n e rw ó w , 
w s t rz y k n ą ł  sobie  p o d w ó jn ą  dozę  m orf iny . Dzień 
to  był d la  niego fe ra lny !  (C. d. u.)

Ż Ó Ł T A  R Ó Ż A .
NOWELI,A Z FRAN6UZKIEGO PK0EZ IIAT-j I ę .

(C. A.) T e issie r p o d a r ł ten  lis t n a  sto  kaw ałeczków , 
rz u c ił n as tęp n ie  na z iem ię , by je  w w ściekłym  gniewie 
nogam i p o d ep tać . W yla ł ca ły  po to k  p rzek leń stw  n a  głowy 
m ałżonków , i z a p rzy s ią g ł zem stę s tra sz n ą !  N ag ła  je d n a k  
śm ierć  w uja M arjo lier, k tó rem u  zaszk o d z iła  w idocznie ba- 
ie cz k a  p rzez  F ra n ę is ’a  w ym yślona , p rz e rw a ła  sku teczn ie  
paroksyzm  gniew u i zem sty  porywy. O d jech a ł do B retan ii, 
by  o d eb ra ć  m a ją tek  z i e m s k i , 'a  gdy p o w ró c ił, ta k  go zą- 
ję ły  in te re sa  sp a d k u , z ta k ą  chciw ością doch o d z ił tegoż 
c a ło śc i,  ta k  zaw zięcie p rocesow ał się z k ilkom a osobam i, 
k tó re  ta k ż e  do m a ją tk u  p a n a  M arjo lie r  ro śc iły  p retensje ,, 
że p rz e s ta ł m yśleć o gorzk im  zaw odzie ze s tro n y  M elanji, 
o z d ra d z ie  n iegodnej te g o , k tó reg o  n azy w ał n iegdyś 
p rz y ja c ie le m , i o zem ście n ie u b ła g a n e j , k tó rą  obojgu 
za p rzy siąg ł.

' M iodowe m ie s ią ce , n ie  są  czczym  w ym ysłem . T rz eb a  
w ielk iej różn icy  w ie k u , lub  skończonego b ru ta ls tw a  ze 
s tro n y  m ę ż a , żeby naw et tych  k ilk a  p ierw szych  m iesięcy 
p o d ł u b i e ,  n ie  sp ęd zić  we w zajem nej zgodzie i m iło ig i. 
Cóż pow iedzieć o szczęściu  bez m iary , k tó reg o  używ ała 
n a s z a  m ło d a  p a ra ?  M ełan ja upo jona ro zk o szą  bez g ran ic , 
o k tó re j n ie  m ia ła  w y o b rażen ia , i naw et o niej we śnie 
n ie  z a m a rz y ła , m e k o c h a ła , ale u b ó stw ia ła  swego m ęża, 
ja k  a sce ty k  w ielbi S tw órcę swego. O na ta k ż e  uw aża ła  się 
z a  is to tę ,  k tó rą  dop iero  m ąż s tw o rzy ł, a  p rzynajm n ie j 
żyć nauczy ł. P rz e s ta ła  c z u ć , m yśleć s a m o is tn ie , ta k  c a ła  
u to n ę ła  w m orzu  m iło ść ’ k tó rą  m ężow i n io s ła  w darze . 
F ra n ę is ,  ze swojej strony , coraz w ięcej się  p rzyw iązyw ał,

do te j cudnej, m łodz iu tk ie j isto ty , k tó re j los i szczęście, 
je d y n ie  w je g o  ręk ach  spoczyw ały. T ak  zw iązan i w ęzłam i 
uczuć n a jc z y s tsz y c h , zdaw ało  się, że k w ia t ich  m iło śc i 
będzie b u ja ł sw obodn ie , m ając  jeszcze  część w iosny i 
c a łe  la to  życ ia p rze d  so b ą , że ż a d n a , choćby n a jlże jsza  
c h m u rk a , n ie  zaciem ni ich  ta k  p ro m ien is teg o  w idnokręgu . 
Z jaw iła  się  je d n a k ,  m oże to  a to li było  z ko rzyśc ią  d la  ich 
p rzysz łego  sp o k o ju , że p rz y sz ła  ta k  p ręd k o . B urze  n a  
w iosnę, trw a ją  k ró tk o , a  zw ykle po n ich  c a ła  n a tu ra  się 
odżyw ia, łą k  z ieleń  s ta je  się ja ś n ie js z ą , kw iaty  w onn iej­
szem u

F ra n ę is ’a ,  k iedy  najm niej o tern m yśla ł, un ió sł ku  m a ł­
żeństw u  p rą d  ta k  gw ałtow ny, ja k  gdy łó d k ę  że g la rz a  n ie ­
o p a trz n e g o , w ciąga w o tch łań  b ezdenną  w ir szalony . On 
ta k ż e  w skoczył bez nam ysłu  w p rz e p a ść , p o ch łan ia ją cą  
je g o  w olność k a w a le rsk ą , k tó rą  zdaw ał się cen ić ta k  w y­
soko , szczęśliw szy je d n a k  od ż e g la rz a , w yp łynął z niej 

! ca ły  i zdrów , ty lk o . . .  ożeniony z M ełanją.

O chłonąw szy cokolw iek z p ierw szych  un iesień  m iłości,
1 p rzy sz ed ł do pew uej rów now agi i k rw i z im n ie jsze j, a  

g łęn ic j się  za s ta n aw ia jąc  n ad  tern co z ro b ił ,  nasuw ały  
m u się w ątp liw ości ro z m a ite , k tó re  pow oli, pow o li, ja k  
ro b a k  toczy  p ię k n ą  ró żę  lis tek  po lis tk u , n iszczy ły  je d n ą  

v po  d rug iej b łog ie iluz je , co do trw a ło śc i spoko ju  i szczęścia 
’ dom ow ego. P rz y p o m in a ł sobie z trw ogą  gw ałtow ność 'M e­

lan ji, k tó re j m ia ł dwie ta k  św ietne próby , n a  balu  O p e r y ,  
i i w scen ie  z T e is s ie re m ; p rzyw odzh  n a  pam ięć ró żn e  m ne 

w ady te j je d y n ac zk i rozp ieszczonej i tru c h la ł o sw oją p rz y ­
sz ło ść , z n a ją c  s ie b ie , że je s t  ta k że  bard zo  żywym i 
n aw e t poryw czj m. W praw dzie od d n ia  ś lu b u , M ełan ja  

j b y ła  s ło d k a  ja k  g o łą b e k , ła g o d n a  i c icha ja k  b a ra n e k ; 
w oczy ty lko  m ężow i p a t r z y ła ,  aby  w n ich  m yśli je g o  
w y c z y ta ć , i do n ich  się w zu p e łn o śc i zastosow ać. F a -  
dowicz p różny  i w sw ojem  J a !  zakochany , by łby  od ra z u  
u w ie rz y ł , że to  jego  wpływ w szechw ładny, w yw ołał tę  
zm ianę szczęśliw ą.

F ra n ę is ,  ja k  ju ż  w spom inaliśm y, n n a ł a to li za  w iele 
rozum u, by być ta k  n ad ę ty m  i za rozum ia łym . L  p o czątk u , 
zdziw iony i u rad o w an y  tą  c iszą n iezw y k łą , z a c z ą ł się jej 
lę k ać  n as tęp n ie , ja k  gdyby m ia ła  być zw iastu n k ą  tern  sroż- 
szych burz, i s z u k a ł p rzyezyu  rozm aitych , ty lko  n ie w pad ł 
n a  tę  n a jn a tu ra ln ie js z ą , że m iłość cudów  d o k a z u je , że 
je s t  m is trzem  n a jd o sk o n a lsz y m , k tó ry  uczy i n ap raw ia , 

( ła g o d z i i u sp o k a ja  n a w e t je d y n a c z k i, k tó rym  d o tą d  n ik t 
się n ie  u m ia ł sprzeciw ić .

—  Lw ica s p i . . .  k tóż m i je d n a k  zaręczy , że się n ie  
z b u d z i? -— m y śla ł to p ią c  w zrok  w tych  cudnych  ź ren icach , 
k.;óre te ra z  p ływ ały  w iecznie w ja k im ś e te rze  nadziem sk ie j 
b łogośc i i p a trz y ły  n a  n iego  z tak im  zach w y tem , ja k b y  
op by ł je d y n ą  ich  w yrocznią. Owe b łysk i pioi uuowe, 
czasem  naw et po liczek  z a p o w ia d a ją c e , k tó rem i ta k  często  
oczy M elanji T e iss ie P a  o b d arz a ły , zn ik ły  bez śladu .

T a  dziec inna b o ja ź ń , żeby lwicy n ie o b u d z ić , p o d y ­
k to w a ła  F ra u ę is ’owi ca ły  p la n  postępow an ia . Swój w łasny  
c h a ra k te r  pocldał surow ej k ry tyce . C złow iek d a jący  się  
ła tw o  unosić poryw om  sz lac h e tn y m , czasem  naw et tro ch ę  
n ierozw ażnym , z ro b ił się pow ażnym  ja k  p. R e g n au ld , a  n a ­
m yślającym  się p raw ie  ja k  T eissie r. Żywy, ognisty , n iem al
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gw ałtow ny, za cz ą ł ob liczać k ażd e  słow o , z im ną rozw agą 
g as ił ile m ożności p łom ien ie  uczuć swoich, by b roń  B oże! 
n ie  w yrzuciły  isk ry  n ie b a c z n ie , i n ie  by ły  p rzyczyną wy­
sad zen ia  w pow ietrze  p ro ch o w n i, k tó rą  czu ł w pobliżu.

D zień i noc czuw ał n a d  spokojem  m ałżeńsk im , z uw agą 
d rob iazgow ą usuw ał w szelki żyw ioł n iezgody, b a ł się n a j­
m niejszej sp rze cz k i, n a jlże jszego  n iepo rozum ien ia . D zięki 
te j po lityce  p o k o jo w ej, M elan ja sz ła  dalej d ro g ą  pożycia  
m ałżeńsk iego  w ytyczoną w praw dzie  ró w n o , bez c iern i ; 
k am ien i, o k tó re  m o g ła  by się z ra n ić , w kró tce je d n a k  
zaczę ła  uw ażać ze sm u tk iem , że i  kw iatów  m iło śc i coraz 
m niej napo tyka. F ra n ę is  p rzeho low ał. O strożność b ez ­
u s ta n n a , k tó rą  sob ie n a k a z a ł ,  z ro b iła  go sztyw nym , bo jąc 
się  o k azać  za n a d to  m ło d y m , o k ry ł się to g ą  zim nej p o ­
w ag i, k tó ra  cechow ała  o d tą d  każd y  ru c h , jeg o  każde  
zdan ie . M elan ja ta k  m ło d a  i n a iw n a , m u sia ła  w końcu  
pow iedzieć sobie, że w ięcej w nim  ro zu m u , n iże li czułości. 
K ob iety  w og ó le , n ie  lu b ią  być kochane  ro z są d n ie ; tern 
m niej m ogła  się ta k ą  m iłością zadow oln ić M e la n ja , k tó re j 
o g n is ta  w y o b raźn ia , sz u k a ła  zaw sze chm ur najb liższych  
n ie b a , by n a  n ich  budow ać zam ki k ry sz ta ło w e , p e łn e  ; 
cudów  i z łu d zeń  ezarow nych S ko io  p rz e s ta ła  odczuw ać 
w m ężu  pewmą e k s a lta c ją , k tó ra  p o d łu g  je j m niem an ia  
m u s ia ła  iść w p arze  z m iło śc ią  p raw dziw ą, zrob iło  je j się 
ciężko  n a  se rc u , d u szn o , ja k  p ta sz y n ie , k tó re j b rak n ie  
p rz e s trz e n i d o -lo tu . Z n a jd o w a ła , że m ąż je s t  o w iele za 
pow ażny, o w iele za  zim ny, n a  w iek ta k  m ło d y ! S ąd z iła  
z pozorów  —  kob ie ty  zaw sze racze j p rzeczuc iom  w ierzą, 
n iżeli by  m ia ły  oddaw ać się ścisłym  bad an io m  — są d z iła  
w ięc, że to  m iłość g asn ąca , w yradza w m ężu  je j ty le  zim nej 
k rw i, i ta k i spokój s to ik a . D aw n ie j, m yśl że  je s t  m niej 
k o c h a n ą , by łaby  spow odow ała  je d e n  z tych  paroksyzm ów  
w sp an ia ły c h , k tó ry ch  ta k  się  m ąż obaw ia ł; d z iś , czu ła 
ty lko  u c isk  śm ierte lny , zn iechęcen ie  i b ra k  s ił m oraln ie , 
a  naw et fizycznie. P rzed tem  g łów ka je j się z a p a la ła , te ra z  
c a ła  je j en e rg ja  w se rcu  się s k u p iła ,  se rcem  ż y ła , sercem  
c ie rp ia ła ,  a  ból se rc a  p o tra fi w ycisnąć łzy  krw aw e k o ­
b ie c ie , a le  n ie  p o tra fi w zbudzić gniew u przeciw  osobie 
ukochanej. K o b ie ta  z a w z ię ta , n ie  u m ie jąca  p rzeb aczać , 
u ie  k o ch a  n ik o g o , p rócz  siebie.

P o d  je s ie ń ,  gdy  ju ż  n a  do b re  osied lili się  w P aryżu , 
m łodzi m ałżonkow ie siedzieli raz em  w ło ży  w te a trz e  O pery. 
M elan ja była w ytw ornie u b ra n ą , je d n a k  uw adze oka w p ra ­
wnego nie by ło  by  u s z ło , że b ra k ło  w je j to a lec ie  tego 
W ykończenia, p e łn eg o  k o k ie te r ji ,  k tó re  um ie n a d a ć  j e ­
dynie rę k a  k o b ie ty  z g u s te m , a  przy tern szczęśliw ej i 
chcącej się podobać . W idocznem  było , że j ą  u b r a n o ,  ona 
Zaś m y śla ła  w te j chw ili zu p e łn ie  o czem  in n e m , n iżeli 
o te r n , ja k  j ą  u b io rą . S ym ptom at n a d e r  rz a d k i u k ob ie ty  
u iłodej i p ięk n ej. O p a r ta  n ied b a le  w g łę b i fo te lu , b y ła  
P o g rążona  w zadum ie  g łęb o k ie j, w zrok  m ach ina ln ie  w je d e n  
p u n k t u tk w iła ,-z d a w a ła  się n ie  w idzieć, an i słyszeć co się 
w koło  niej dzieje . F ra n ę is  by ł n ie  m niej zam yślonym . 
Od dni k ilk u  u w ażał on sm u tek  cichy żony, a  d o tą d  nie 
°d g a d ł teg o ż  przyczyny. W  tern u sposob ien iu  w cale n ie  
W esołem , p rz e trw a li do k o ń ca  p rz e d s ta w ie n ia , od czasu, 
do c z a su , b ą k n ę li słów  k ilk a  je d n o  do d ru g ieg o , i znowu 

aP ad ali w m ilczen ie g robow e, k tó re  zw ykło zapow iadać,

bądź  w ielk ie o z ię b ie n ie , bądź zu p e łn e  n iep o ro zu m ien ie  
w m ałżeństw ie .

P om iędzy  s p e k ta to ra m i, k tó ry ch  w ięcej p o c ią g a ła  p ię ­
kność n iezw yczajna p an i D ram ond, n iże li sz tu k a , i k tó rzy  
więcej n a  n ią ,  n iżeli n a  scenę p a trz y li ,  o d zn a cz a ł s ię , 
szczegó lną u w a g ą , ta k  że p raw ie  od te j loży oczów  n ie  
o d ry w a ł, m łody  cz ło w iek , u b ran y  czarno  z pewmą o s te n ­
ta c ją ,  zw ykłą u  lu d z i,  k tó rzy , w b ra k u  ża łoby  w se rcu , 
chcą  p rz y n a jm n ie j, żeby  sukn ie  o niej św iadczyły . Z a j­
m ow ał on je d n o  z k rz e se ł b a lk o n u  n a  p ierw szem  p ią trz e . 
Czyż p o trzeb u jem y  d o d aw a ć , że był n im  H ek to r  T eissie r, 
k tó ry  ukończy ł szczęśliw ie w szelk ie  p ro c e sa , ta k  Jezu itę , 
ja k  i s ta rą  g o sp o się , z n iczem  o d e s ła ł ,  a  te r a z ,  m im o 
sk ąp stw a  w ro d zo n eg o , ch c ia ł też  użyć tro ch ę  św ia ta  i od  
c z a su , do czasu  w te a trz e  się po jaw iał. Gdy po r a z  

, p ierw szy  sp o strzeg ł m ałżonków , chęć zem sty, p rzy c iszo n a  
cokolw iek spadk iem  po panu  M arjo lie r, z a w rz a ła  w je g o  
se rc u  z daw ną zac iek ło śc ią . Ś led z ił bacznym  o k iem  
każd y  ich  r u c h , każde  u s t z a g ię c ie , a  zad u m a p e łn a  m e- 
lan ch o lji M e lan ji, zam yślen ie p o n u re  F ra n ę is ’a ,  sp raw iły  
m u rad o ść  n ie z m ie rn ą , i w ykrzyw iły m u u s ta  śm iechem  
s z a ta n a , gdy w idzi je d n ą  więcej duszę n a  w ieki p o tę ­
p ioną .

—- N ie w yg ląda ją  w cale n a  szczęśliw ych —  m ru k n ą ł 
p rzez  zęby, z m in ą  J a g a  p o d s tę p n e g o , gdy w idzi d o j­
rzew ający  w se rcu  O t e l l a  ja d  za z d ro śc i, k tó ry  la ł  w to  
serce  k ro p la  po  k ropli.

T e issie r n ie  s p a ł  noc c a łą ,  u k ła d a ją c  p lany  ro z m a ite  
zem sty  s tra s z liw e j, p lan y  ta k  n iezgodne z je g o  n a tu rą  
sp oko jną  i trw ożliw ą. P o d ra żn io n a  m iłość  w łasna , zm ien ia  
częs to k ro ć  łag o d n eg o  b a r a n k a ,  w ty g ry sa  k rw iożerczego .

N a z a ju t rz , o k ry ty  p łaszczem  ob łudy , k tó rą  zaw sze 
m ożna w ziąć n a  lep  lu d z i ja k  F ra n ę is  o tw artych , z s e r c e m  
n a  d ł o n i ,  ja k  m ó rń p rzy sło w ie , z k łam an y m  uśm iechem  
na  u s ta c h , zadzw onił u drzw i daw nego p rzy jac ie la .

—  W ięc ju ż  się n a  m nie n ie  g n iew asz?  —  z a p y ta ł 
m łody m a łż o n e k , z w yrazem  tro c h ę  d rw iący m , w oczy 
m u p a trz ąc .

—  A choćbyśm y się s trz e la li , cóżby m i z teg o  p rzy ­
szło ? —  ivycedził T e iss ie r n ied b a le , w zru sza jąc  ram ionam i. —  
W y p ła ta łe ś  m i figla n ieg o d z iw eg o , gdy  je d n a k  n ie  w ie-

! dz ia łem  ja k b y  cię za  n iego  u k a r a ć ^ w ię c  ci go p rz e b a ­
czyłem .

M elan ja  w esz ła  w te j chw ili do m ęża  p o k o ju ; zo b a ­
czywszy eks - n a rz ecz o n eg o , n ie  o k az a ła  n a jm n ie jszego  
za k ło p o ta n ia . T e issie r b y ł je j ta k  o b o ję tn y m , iż m o g ła  
go p rzy ją ć  i p rz y ję ła  z tym  sam ym , n ic nieznaczącym ,. 

j konw encjonalnym  u śm iec h em , bez w zruszen ia i z a ru m ie ń  
n ien ia , k tó ry  je s t  zdaw kow ą m o n e tą  g rzeczności sa lonow ej, 
i k tó rym  k o b ie ty  św iatow e, o b d a rz a ją  p ierw szego  lep szeg o  

1 znajom ego. To p rzy jęc ie  spokojne i d o b ro d u sz n e , p o d ­
syciło  je szcze  p łom ien ie  n ienaw iśc i do n ich  ob o jg a  w se rc u  
T e iss ie ra  — i te ra z  je d n a k , pok ry r gniew  swój m a sk ą  
o b o ję tn o śc i, ja k b y  sobie n igdy  n ie ro śc ił p raw  ża d n y ch  
do te j kob ie ty , k tó ra  o n im  ta k  rad y k a ln ie  zap o m n ia ła . 
M iędzy obo ję tnośc ią  z je d n e j , a  z u p e łn ą  rez y g n ac ją  z d ru - 

I giej s trony , zgoda ła tw ą  się s ta je ;  to  też  T eissie r po te j  
 ̂ p ierw szej w izycie , za in s ta lo w a ł się  n a  d o b re  w dom u
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p a ń s tw a  D ra m o n d ! F ra n ę is  w swojej poczciw ości, b y ł J 
n a w e t u p rzed za jący m  d la  n ig g o , by n ie jak o  n ap raw ić  i 
w y n ag rodzić  H ek to row i k iz y w d ę , k tó rą  m u w yrządził. 
W  k ro tce  zo s ta ł p rzy jacie lem  dom u w całe j ro zc iąg ło śc i 
te g o  s ło w a , i p o d stę p n o śc1 , k tó ra  zw ykle idz ie  w p a rz e  ’ 
z tym  ty tu łem . Aby usp ie i u p rzed zić  w sz jlk ie  podej- ’ 
r ż e n ia  ze s tro n y  F ra ń ę is ’a , m ów ił m u często  o p ro jekc ie  
m a łż e ń s tw a , k tó rym  zdaw ał się b a rd zo  za ję ty . B y ła  to  
je d n a k  ostrożnoś'cj z b j te ć z n a  co do F ra n ę is ’a, gdyż nie był 
o n  w cale p o d e jrz liw y m , a  k tó ra  nie b y ła  by w ysta rczy ła  
zazd ro śn ik o w i, boć panow ie dob rze  o tem  w ied zą , że i 
m ężowie p o że ra ją  je d e n  drugiegQ = 5 b a łam u c ąc  sobie w spólnie 
żony, w czem  są gorsi od wilków, k tó r e , ja k  przysłow ie 
p o w ia d a , n ie  je d z ą  się m iędzy sobą.

W  oczekiw aniu  n a  sm aczny kąsek , k tó ry  w jego  bujnej 
w yobraźn i, m ia ł m u n a  pew no w paść w p aszczę  nań  czy­
h a ją c ą , w y p e łn ia ł gorliw ie w szelkie u s łu g i, zw iązane z ro lą  
w iernego  c y c e r b e a  p an i M elanji. S ta ra ł  się o najlepsze  
lo ż e , zam aw ia ł k rz e s ła  n a  k o n c e r ta ,  p rzep isy w ał nu ty , 
w yszukiw ał w zorków  n ajp ięk n ie jszy ch  do h a f tu , i w łóczek 
do  n ich  d o b ie ra ł ,  la ta ł  za  sp raw unkam i najrozm aitszem u j 
po  m a g a z y n a c h , jednem  słow em : tru d n ił  się tem  w szyst- 
k ie rn , o czem  zw ykle m ężow ie w cale ju ż  nie m y ślą , i 
w iedzieć  n ie cch o a , szczęśliw i k o ch an k o w ie , k tó ry ch  z a ­
b ie g i z o s ta ły  pom yślnym  sk u tk iem  u w ień c zo n e , w ypełn ia ją  
z m u su , ja k o  n ieznośną  p a ń sz c z y z n ę , a  je d y n ie  a sp ira n c i 
do  tego  ty tu łu ,  k tó rzy  je szcze  najm n ie jszego  z a d a tk u  nie 
o trz y m a 11' od owej sum y ła sk  i rozkoszy , oczekiw anych  
w  p rz y sz ło śc i, rw ą  się z c a łą  gorliw ością do za jęć  tego  ' 
r o d z a ju ,  u w aża jąc  każdy  podobny  dow ód zau fan ia  za  j 
ie d e n  szczebel w ię c e j, po k tó ry ch  to  s to p n iach  w d ra p ią  / 
s ię  aż n a  sam  szczy t szczęśliw ości nadziem sk ich .

M elan ja  p rzy jm o w ała  z razu  z w ielk im  n iesm akiem  
i z n u d z e n ie m , k tó reg o  w ca le iju k ry ć  n ie u m ia ła , n a rz u -  
ca n ie  się i nadskak iw an ie  T e iss ie r’a , za  k tó re  on  do tąd , 
n ie  zd aw ał się an i żądać*! an i spodziew ać na jm nie jsze j > 
n a g ro d y , jakby  jed y n ie  z p o św ięcen ia , p e łn ił funkcję 
w iernego  p rzy jac ie la . W  k ro tce  je d n a k  m yśl n ied o b ra , 
ta k  często  gubk tca m łode kob ie ty , a  k tó re j n ie  u m ie ją  się , 
o p rze ć  n aw et n a jsz lach e tn ie jsze  pom iędzy  n ie m i, m yśl, by 
p odsyc ić  n a  nowo m iłość m ę ż a , b u d ząc  w nim  zazd rość , 
b ły s ła  w je j głów ce. N ie m a jąc  n ikogo  pod  r ę k ą ,  p rócz  J 
T e is s ie F a , p o s tan o w iła  n a  nim  odbyć tę  p ró b ę , często  
n ie b e z p ie c z n ą , a  zaw sze n iezg o d n ą  —  n iech  n am  będzie  
w olno pow iedzieć  naw iasem  — z uczciw ością p raw dziw ie 1 
zacne j kob ie ty . M oże k to  z a r z u c i , że to  sąd  zb y t surowy, 
m y śm iem y tB e r d z ić ,  że je s t  ty lko  spraw iedliw ym . Ig ra ć  j 
z ogniem  n a d e r  n ie b ez p iec zn ie , a  ża rto w ać  z uczucia, 
jak iem k o iw iek  ono być m o że , je s t  n ie sz lach e tn ie , a  naw et 
n ieuczciw ie . M elan ja  b y ła  je szcze  ta k  m ło d ą  i n ied o św iad ­
c z o n ą , że to  je d n o  m ogło je j s łużyć za  wymówkę.

Z a c z ę ła  w ięc kokietow ać T e iss ie r’a ,  i z ro b iła  się d la  
n iego  o ty le  c z u łą ,  o ile n iegdyś ja k o  je g o  narzeczona , 
b y ła  z im ną i odp y ch a jącą . TeisSier uszczęśliw iony t ą  
z m ia n ą , ch o d z ił ja k  paw  n ad ę ty , oczeku jąc  n iecie rp liw ie  
chw ili zw ycięz tw a, o k tó rym  ani chwili n ie  zw ą tp ił w swej 
o lb rzym iej za rozum ia ło śc i.

—  P oczekaj — m r u c z a ł , w róciw szy ra z  w ieczór do [

dom u — p o c z e k a j! Tyś mi z p rze d  nosa  sp rz ą tn ą ł na- 
rz e c z o n ę , j a  ci żonę zba łam ugę. Skw itu jem y się p rz y ­
ja c ie lu !  d ltó ry  z nas  a to li ,  będz ie  lep ie j z łap a n y m ?

F ra n c is  był n a  ty le  ro zu m n y m , że n aw et n ie  za ­
cho row ał d o tą d  na zw ykłą u  m ężów ś le p o tę , nazyw aną 
pospo licie  k a ta ra k tą  m a  t r  im  o r. l a  li s ; sp o s trz eg ł w ięc 
w k ro tc e  n iecne zam iary  swego eks - p r z y ja c ie l*  i w p ie r ­
wszej chw ili gw ałtow nego w zb u rze n ia , pow zią ł m yśl wy 
rzu c en ia  go po p ro s tu ,  za d r z w i . . .  p rzez  okno. P oniew aż 
a to li p rzyzw yczaił się zw yciężać w s o b ie , w szelkie żywsze 
poryw y, i w tym  raz ie  p ręd k o  się u sp o k o ił, u łożyw szy sob ie 
p lan  d z ia ła n ia , wręcz przeciw ny do raźnej sp raw ied liw ośc i, 
k tó rą  n a  osobie T eiss ieF a  w ykonać zam ie rza ł

— M elan ja  m a zaledw it^j la t  d z iew ię tn aśc ie , nie m a 
m a tk i , k tó ra  by ją  s trz e g ła  — m ów ił sob ie w duchu. — 
W praw dzie  p ię k n a  i czysta  ja k  a n io ł ,  a leż  i an io łów  
s trą c iła  n iegdyś pycha na sam o dno p ie k ie ł ,  w ięc i ona 
m o g ła  by u p aść . M am  za tem  w perspek tyw ie , co najm niej 
la t  dw adzieścia  n ieb ezp ieczeń stw a , la t  dw adzieścia  w alki 
n ie u s ta n n e j, w k tó re j . >ieste ty  po leg ło  ty lu  m ężów , godnych 
ta k  sam o ja k  i j a , lepszego  losu. N ie żyjem y p rzecież  
w T u rc ji,  n ie  m ogę osłon ić cudnej tw arzyczk i M elanji 
gęstym  w elo n em , a n i zam knąć  j ą  p o d  ryg le  h a rem u , 
k tó re  ta k że  n ie zaw sze p o m a g a ją , i często  o tw ie ra ją  się  
d la  n iepow ołanych . Je s teśm y  w P ary żu , byw am y w świecie, 
czyż m ogę p rze szk o d z ić , by tru tn ie  sa lonow i, k tó rych  
w szędzie p e łn o , nie p a lili je j k a d z id e ł,  n ie  s ta ra li się 
je j p o d o b a ć , n ie  chcie li j ą  ba łam ucić . B yłby to z re sz tą  
chleb  oddany . N ie jed n em u  ja  m ężow i tak ieg o  tig la  
sp ła ta łe m . W a lk a  więc je s t n ieuch ronną . W szystko  je d n o , 
te n  czy inny. Z acznijm y p ró b ę  od  dzisia j. W szak  p ró ­
bujem y o s trze  s t a l i , gdy nam  m a służyć do obrony  życia, 
aby w danym  r a z i e , w ręk a ch  nam  nie p ęk ła . S p róbu ję  
ta k  sam o w ogniu  pokusy  cnotę m ojej żony. N ie je s te m  
zarozum ia łym , wiem je d n a k , żem  więcej w art niż T eissie r, 
,ęzyż zw ykle ta k  n ie  b y w a , że kochankow ie niżej s to ją  od 
m ężów ? M ają  za to  u ro k  owocu zakazanego . W praw dzie  
ona m nię p rz e n io s ła  nad  n ie g o , k to  wie je d n a k  czy dziś 
zd a n ia  nie zm ien iła . D aw na ich  zażyłość, daw na poufałość , 
u ła tw iła b y  porozum ienie m iędzy  nim i. W iem  o n ieb ez­
p ieczeń stw ie , b ęd ę  ich m ia ł n a  o k u , i do osta tecznośc i 
nie dopuszczę. ISiech więc T eissie r ad o ru je  m oją żonę, 
zobaczym y co z tego  w yn ikn ie?  Jeżeli' M elan ja  w yjdzie 
z te j p róby  zw y c ięzk o , zyskam  d w adzieścia  la t  n iczem  
n iezam ąconego  sp o k o ju , ufności bezw zględnej w cno tę  
m ojej żony. G dyby m ia ła  się zachw iać, m am  oczy o tw arte  
i p o tra fię  z łem u w sam  czas zapobiedz.

Pow ziąw szy tę  d e c y z ją , k tó re j m usim y p rzy zn ać  w iele 
s łu szn o śc i, F ra n ę is  p rzy jm ow ał dale j H e k to ra  z c a łą  d o ­
b ro d u szn ą  s e rd e c z n o śc ią  T eraz  m iędzy  dw om a p rz y ja ­
ció łm i n a  o k o , a  n a  p raw d ę w ro g a m i, i m ło d ą  k o b ie tą , 
odg ryw ał się je d e n  z tych  d ram atów  n iew id zia ln y ch , n u r ­
tu jący ch  w ło n ie  rodziny , a  kończących  się n ie ra z  b a rd z ie j 
trag iczn ie , niż by m og ła  w ym yśleń n a jb u jn ie jsz a  w y obraźn ia  
poety . Im  więce! F ra n ę is  ustaw ał sp o k o jn e g o , tem  siln iej 
M elan ja  k o k ie to w ała  T eissieF a . O boje o szuku jąc  je d n o  
d ru g ie g o , n a jo k ro p n ie j m ydlili oczy T eissieFow i. On ty lko, 
m im o sw o ic h , a rcy  - dyplom atycznych  z a b ie g ó w , n ikogo
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n iem i n ie  zw iódł. M elan ja p ie rw sza  d a ła  za w ygranę. 
U daw anie ta k  n iezgodne z je j n a tu rą  szczerą  ja k  złotcgj 
znużyło  j ą  n iesłychan ie . Ufność bezw zg lęd n ą , okazyw aną 
p rzez  m ę ż a , p o czy ta ła  za  sro g ą  o b r a z ę , w id z ia ła  w niej 
dow ód oczyw isty o b o ję tn o śc i, k tó ra  j ą  bo leśn ie i do g łęb i 
duszy  z ra n iła . Z ro zp aczo n a , że n ie  m oże m ęża p rzy p ro ­
w adz ić , do jed n eg o  z tych  szalonych wybuchów zazdrośc i, 
k tó ry ch  sk u tk i jak k o lw iek  d o tk liw e , kob ie ty  nam ię tne  
zw ykłe przy jm ow ać z w szelką w ybaczliw ością , ja k o  do- > 
w ody m iłości o g n is te j ; z a n ie ch a ła  sz tucznej k o k ie terji, 
k tó rą  w reszcie sam a u z n a ła  niżej swojej go d n o śc i, i za- ; 
p a d ła  w sm utek  ponury , p e łen  zw ą tp ien ia , p rze jm u jący  
zw ykle se rc a  żywo cz u ją ce , gdy  im się z d a je , że gaśn ie  
d la  n ich  o s ta tn i p rom yk  nadzie ji.

F ra n ę is  s t r u c h la ł , n a  w idok groźnego  symptomam i, 
w żony usposobien iu . P rz y p isa ł go budzącym  się wy­
rzu to m  su m ien ia , k tó re  m usi się odezw ać w każdej istocie, 
d o tą d  uczciw ej, gdy  się czuje b lisk ą  u p a d k u , gdy zgubna 
n am ię tn o ść  g łuszy  w niej poczucie obow iązków , poczucie 
w łasnej godności. T e issie r nie om ieszkał ta k  sam o sobie 
w ytłum aczyć te j  cichej b o le śc i, k tó ra  powoli pok ryw ała  
b lad o śc ią , n iegdyś ta k  świeże ja k  pączek  różanny , ja g o d y ; 
i ćm iła  łzam i w sk ry to ść i w ylew anem i, b lask  oka d jam en- 
towy. Aby zyskać n a  czasie  i dójść p rędzej do celu  z a ­
m ie rzo n eg o , T eissie r chw ycił się zu p e łn ie  inne^, tak ty k i. 
I le  i:aTży zobaczy ł M elan ję w b o leśn ie jsze j niż zw yczajnie i 
z ad u m ie^ jp o w tarza ł je j z n ia łem i o d m ian am i; m niej w ięcej ! 
te n  frazes  sa k ra m en ta ln y :

—  Jeże li by ronię m ogło  co pocieszyć po s tra c ie  pan i, [ 
to  je d y n ie  w idok sz cz ęśc ia , k tó reg o  obecnie doznajesz.

S ło w a , po sto  razy  p o w ta rz a n e , m uszą -wreszcie roz- - 
s tro ić  nerw y, ta k  sam o ja k  nam  kaleczy  uszy, n a jp ię ­
k n ie jsza  m elod ja  z opery  u lu b io n e j, je że li j ą  co dzień 
p ro fa n u je , n iegodziw a k a ta ry n k a . —  Ja k ą ż  to r tu rą  m o- i 
fa ln ą , b ę d ą  ato li dla nas te  sam e słow a, je że li pod o b łu d n ą  
pok ryw ką p rz y ja ź n i, za w iera ją  w sobie ja d  go rzk ie j i n ie ­
m iło sie rn e ' iron ji. B rak ło  w reszcie c ierp liw ości, m łodej 
k o b ie c ie , k tó ra  n ie ste ty , ta k  zu p e łn ie  w sw oje szczęście 
zw ątp iła . Gdy, ja k  zwykle w ieczór, s ie d z ia ła  sam n a  sam 
z T e is s ie re m , a  on znow u w ystąp ił z tą  k łam liw ą sen ­
te n c ją , w ybuchła z c a łą  d aw n ą  gw ałtow nością :

— Czyż p a n  nm ię ju ż  n igdy  n ie p rze s tan iesz  p rze - i 

śladow ać m oim  szczęśc iem ? Czyż nie p o trafisz  mówić
o czem  in n em ?

H e k to r  u czu ł w se rcu  rad o ść  n ieo g ran iczo n ą  Strzelca, 
k tóry  siedząc godzinam i n a  za s ia d c e , w idzi w reszc ie , ja k  J 
mu u p rag n io n a  zw ie rzyna , n a  s trz a ł wychodzi.

—  Czyż bym  się  om ylił?  w yrzekł pa te tyczn ie . —  Czyż 
m e je s te ś  p a n i najszczęśliw szą z k o b ie t?

Z od jazdem  p an i R e g n au ld , k tó ra  m ia ła  p rzep ęd zić  
zim ę w raz z m ężem  we W łoszech ,..M elan ja  s tra c iła  je d y n ą  J 
pow iern icę, w k tó ie j se rce  m og łaby  b y ła  w lewać po tro ch ę  j 
Izy tłu m io n e  i u d z ie lać  je j sm utnych  myśli, k tó re  .jej główkę.- 
ro zp ie ra ły . R a d a  kob ie ty , z w iększem  dośw iadczeniem , by ­
łab y  w tym  p rzy p a d k u  n a d e r  zbaw ienną. Z ostaw iona sam a 
sob ie , m ło d a  k o b ie ta , czu ła  ta k ą  p o trze b ę  zw ierzen ia  się 
kom ukolw iek, iż chociaż u zn a w ała  o ile to je s t  niestosow ne 
w obec T e is s ie ra , n ie  m ó g ła  ju ż  d łużej zapanow ać n a d  > 
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sercem  od bobu pękająeem  , i odpow iedz ia ła  n a  zap y tan ie  
H e k to ra , głucliem  łkan iem .

—  N a m iły  Bóg! no pan i j e s t C o . - z n a c z ą  te  łz y ?  — 
zaw ołał n iegodziw iec u d a jąc  p rz e ra ż e n ie , gdy  m łoda ko ­
b ie ta  ch u s tk ą  oczy zak ry ła .

—  N ie k o ch a  m n:ę! —  ję k n ę ła  z bo lu  " głow ę k ry jąc  
w poduszk i kanapy . p .  n.)

(C. d.) W  przec iągu  trze ch  nas tęp n y ch  ty g o d n i, R udo lf 
n ie p rz e s tą p ił m ojego p rogu . 1 n as i w spólni p rzy jac ie le  
słyszeli o n_ni bardzo  m a ło , lub  w cale nićP- D opiero  n a  
p o czą tk u  czw artego  ty g o d n ia  z jaw ił się ran o  w m oim  g a ­
b in e c ie , rz u c ił się jakB zw ykle  po burszow sku n a  sofę i 
nie rzek łszy  an i słow a |t tp a l i ł  cygaro.

—  Cóż ta m ?  — sp y ta łem  zdziw iony. —  S tajeszjysię  
d jabe ln ie  rzad k im i tw oja lite rack o  - ro d z in n a  g aze ta , zda je  
się p o ch łan ia ć  cię szczególniejszym  sposobem .

— Dosyć dobrze  idz ie! — pow iedzia ł z zadow olen iem  
puszczając  ob łok  dym u do sufitu. —  T ak  trzy , cz te ry  godziny 
m am  z nią»‘dzienn ie  do czynienia. Ale cóżem  to  ci ch c ia ł
pow iedz ieć , m ożesz mi pow inszow ać! W czoraj m ów iłem
z n ią  po  raz pierw szy.

—  Z kim  ?
—  Z dajesz się m ieć szczególniej k ró tk ą  pam ięć.
—  O ! nie zapom nia łem  w cale o dziw aeznem  u ro jen iu  

tw ojego chorego  m ózgu. ‘‘"Dziwię się ty lk o , że po trz e c h  
tygo d n iach  nie p o su n ą łeś  się dalej. Do zaręczyn  zapew ne 
jeszcze dużo w ody up łyn ie .

—  Cóż znowu, o kim że ty  mówisz ?
—  Ne-, o pan n ie  Ju lji.
— M asz chyba źle w głow ie. Z t ą  czerw oną cz a ro ­

w nicą od daw na ju ż  skończyłem . Od ośm iu dni je s t  m oją 
n arzeczoną. J a  piów ię o E dycie. W czoraj oddaliśm y te j 
słodk iej istobie urzędow o - zaręczynow ą w izytę. P rz y ję ła

: m ię z ta k ą  o tw arto śc ią  i ta k  u p rz e d z a ją c o , a  naw et ta  
m a ła  k a n a l ia , te n  b a ro n  b y ł ta k  u p rz e jm y m , że m am  
w szelki powód być zu p e łn ie  zadow olonym  z m ojego pow o­
dzen ia . N ik t n ieppodejrzyw a praw dziw ego s ta n u  rzeęzy, 
i to  tem  m n ie j, że ja  w zględem  m ojej czerw ono - w łosej 
n arzeczonej , je s te m  nadzw yczaj czułym .

—  A więc je s te ś  z a rę c z o n y m ! Z am ien iłeś w czyn tw oją 
m yśl sza lo n ą ! A ja  m ia łem  ciągle- jeszcze n a d z ie ję . . .

—  T ak, tak , j a  wiem. W y zw yczajni, pow szedni ludzie, 
n ie  m ożecie po jąć, że energ iczny  c h a ra k te r  dąży do swego 
celu, nie m yśląc o nas tępstw ach . D zięk i Bogu, że j a  nie 
je s tem  do was podobny, wy nędzni, sk ruszen i g rzeszn icy !

—  T y tu ł narzeczonego , aż d o tą d  n ie u sz lac h e tn ił zda je 
się tw ego tow arzyskiego  obejścia! —  p ow iedz ia łem  u śm ie­
cha jąc  się. — A le ja k że ż  to  w szystko ta k  p ręd k o  się 
o d b y ło ?  Nie po jm u ję—

— Ty n a tu ra ln ie  by łbyś w zdychał p ó ł ro k u , ja k  ko t 
do gorącej p a p t  i: J a  z fu n d am en ta ln ie jsze j g liny  je s te m  
ulepiony.

— A więc opow iadaj.
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— Cóż tam  je s t  w iele do opow iadan ia! O deg rałem  
ro lę  zakochanego  i godnego m iłości ry c e rz a , p lo tłem  o 
pow inow actw ie d u s z , o wysokiem  pow ołan iu  kob ie t. D o­
b ro d u szn a  dziew czyna b r a ła  za  d o b rą  m onetę* te  n ied o ­
rzeczn e  b an ia lu k i i ta k  d ługo  im  się p rz y s łu c h iw a ła , aż 
je j se rce  rów nie się ogniście z a p a liło , ja k  je j w łosy. 
W ted y  z a p y ta łe m : N a jd ro ż sz a , czy chcesz zostać  m o ją?  
A cz u ła  dziew czyna n ie d rożąc  się d ługo , odp o w ied z ia ła : 
ta k . O tóż je s t  to  n a jp o sp o litsza  i n a jb ard z ie j log iczna 
opow ieść m oich ośw iadczyn,

—  N a B oga R udolfie , za  daleko  posuw asz sw oją bez- 
sum ienność.

—  Ja k to ?  przeciw nie. — Z rob i ona w ten  sposób 
d o b rą  p a r tję . G dyby nie mój gen ia lny  p o m y sł, by łab y  
n ieochybn ie  o s ia d ła  n a  koszu.

—  M e  wiem  w is to c ie , czy n ie by łoby  to  d la  niej 
lep ie j. P rzy  tw oim  boku, w każdym  raz ie , p rzysz ło ść  je j 
się  n ie  u ś m ie c h a !

—  Co m asz m i do za rz u c e n ia ?  B ędę się z n ią  dobrze  
o b ch o d z ił m a się rozum ieć. Z re sz tą , m iędzy nam i m ówiąc, 
p a t rz ą c  n a  n ią  z pew nej perspek tyw y , n ie  je s t  ta k  b a rd zo  
n iep rzy jem n ą. O z m ro k u , gdy n ie  w idać je j  b rzydkiego  
n o s a ,  rozm ow a we dw oje m oże z n ią  m ieć n aw et pew ien 
u ro k . M a g łos m iękki i m elodyjny, i w cale n ie  źle w głowie. 
J a k  w idz isz , s ta ra m  się je j u k ry te  p rzym io ty  odkryw ać. 
Czyż n ie  je s te m  w zorem  n a rzeczo n eg o ?

—  Z apew ne! b ie d n a  dziew czyna! W oła  to  o pom stę 
do n ie b a !  być o fia rą  k ap ry su ! Obyś ty lko  n ie  p oża łow ał 
k iedy  swego szaleństw a!

— N ie ża łu ję  n igdy  n ic z e g o ! Ale a  p ropos nim  zapom nę, 
za  cz te ry  tygodn ie  ślub. Czy będz iesz  m oim  św iadk iem ? C o ?

O ciągałem  się  z odpow iedzią.
—  Czy znow u m asz ja k ie  sk ru p u ły ?  N iepopraw ny  

cz łow ieku ! J a k  gdyby  to ,  co ,się s ta ć  m a , n ie  s ta ło  się 
ta k  sam o z to b ą ,  ja k  i bez ciebie.

— D obrze  z a te m , będę. D asz m i znać, kiedy
Pom ów iliśm y je szc ze  tro c h ę  o obo ję tnych  rzeczach ,

poczem  R u d o lf p o że g n a ł m nie.

W  dw a tygodn późn iej o d eb ra łem  ła d n ie  w ysztycho- 
w any b ile t ,  zap rasz a ją cy  m nie n a  u roczysto ść  ś lu b n ą  n a  
n ied z ie lę  24. m aja.

T eraz  s ta łe m  ju ż ,  żeby ta k  pow iedz ieć , d ev an t un 
fa it accom pli! R u d o lf żen ił s ię , aby pod  pokryw ką tego  
m a łżeń stw a  zb liżyć się do s io s try  żony, ta k że  z a m ę ż n e j! 
N ies ły ch an a  lekkom yślność tego  p ostępku , zac ięży ła  n a ra z  
n a d e m u ą , ja k  straszliw y w yrzu t sum ienia . G orzkie sobie 
czyn iłem  w yrzuty , że zw iąza łem  sobie r ę c e ,  d a jąc  bez 
zastanoY ie ń a  słowo hono ru . Czyż nie by ło  to  m oim  
o bow iązk iem , uw iadom ić o wrszystk iem  b a ro n a  i tę  n ie ­
szczęśliw ą dziew czynę? A te ra z  skazany  by łem  n a  ro lę  
bezczynnego  św ia d k a , ta k  i m ilczen iem  m ojem  staw ałem  
się  w sp ó łw in o w ajcą ! P rzem yśliw ałem  ja k b y  się w yw ikłać 
z tej k ab a ły , a le  w szelkie u s iło w a n ia  p o zo s ta ły  bezow ocne. 
G dybym  p o w ied z ia ł a ,  m usia łbym  ta k ż e  b pow iedzieć. 
W  dosyć za tem  ponurem  usposob ien iu  oczek iw ałem  o z n a ­
czonego dn ia  i staw iłem  się p u n k tu a ln ie  n a  m ojem  s ta n o ­
wisku.

R udolf podczas ca łego  o b c h o d u , zachow ał się z g o ­
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i dnośc ią. N arzeczonę tra k to w a ł po ry ce rsk u  i z czu ło śc ią , 
o k tó rą  nie byłbym  go p o sąd za ł. J u l i a ,  ze swojej s tro n y , 
w cale n ie  z łe  z ro b iła  w rażenie. B ia ła ,  m u ślin o w a .su k n ia  

J z p rzeźro czy s tą  z a s ło n ą , doskonale p rz y p a d a ła  do je j
< k sz ta łtn e j postaci. D ad n ą  w istocie  n ie  była, naw et w t}'m 

poetycznym  s tro ju , a le  w yraz w ew nętrznego  szczęścia, 
k tó ry  z je j rozum nych  oczu b łyszczał, n ad a w a ł je j rysom

j ro d za j pew nego w d z ię k u , k tó ry  w zbudził we m nie sym - 
p a tję .

| E d y ta  m ia ła  n a  sobie b łę k itn ą , je d w a b n ą  sukn ię  z d ług im  
\ ogonem  i z ło tą  p rzep ask ą . W y g ląd a ła  ja k  królow a. W i- 

docznem  też było , że pew ną je s t  swej p iękności. W  k a ż ­
dym  ru ch u  by ło  coś m a je s ta ty c zn e g o , im ponującego , 
podczas gdy n ieb iesk ie  je j fig la rne oko śledziło  w o k o ło  
w ra że n ie , ja k ie  je j tro ch ę  sz tu czn a  w ielkość sp raw ia ła . 
C a ła  je j p o stać  p rzy p o m in a ła  owe p ięk n o śc i m istrzów  
szkoły  w eneckiej, id e a ły  T ycyana, k tó rych  cudow ny in k a rn a t  
n ie ra z  naw et cu d a  n a tu ry  p rze w y ż sza ł, p o d c z a s , gdy  
w dzięczn ie odchylone u s ta  pew ną dum ę znam ionow ały . 
P o jm ow ałem  to  ła tw o , ż<? daw na sk łonność  R udolfa m u- 

| s ia ła  za p ło n ą ć  n a  nowo p rzy  p ierw szem  spo tkan i i , a le  
; ja k  m ożna  by ło  g łow ą ta k  m u r p rz e b ija ć , to  staw ało  się 

d la  m nie co raz  w iększą zagadką .
Po uroczystym  o b ie d z ie , odp row adziłem  m ło d ą  p a rę  

i n a  dw orzec ko le i że laznej. Je c h a li oni do sask ie j Szw aj- 
ca rji na w yłączne życzenie J u l j i ,  k tó ra  ch c ia ła  u n ik n ą ć  

, h a ła su  w ielk ich  m iast.
—  Z a  ty d z ień  będziem y z p o w ro te m ! —- za w o ła ł do 

m nie R u d o lf, siedząc  ju ż  w w agoni
— T a k  p ręd k o , p rzy  te j p ięknej, w iosennej p o g o d z ie?
— W iesz p rz e c ie , że od dwóch m iesięcy, zap rzężo n y  

i je s te m  w ja rz m o ! R e d a k to r  n igdy n ie je s t  panem  sw ego
czasu.

—  P ra w d a ! No, a le  i p rzez  ty d z ień  p rzy  dobrej w oli, 
\ m ożna dużo w idzieć i użyć! Szczęśliw ej podróży! szanow na
< p an i, m am  h o n o r państw o  p o ż e g n a ć !

P o d a ła  ru m ien iąc  się rękę  i sk in ę ła  g łow ą n a  poże-
> gnan ie. A p ięć  m in u t później p ęd z ili śród  za p ad a ją ceg o  

zm roku .
D ziew iątego d n ia  po tern  w ydarzeniu  n a  pozór zwy- 

. czajuem  a  je d n a k  n iesły ch an em  sp o tk a łem  m łodego m a ł-  
! żo n k a  n a  ulicy.

—  Ju ż  z p o w ro tem ? —  za p y ta łem  i o d k ąd ż e?
— Od w czoraj w ieczór.
—  No i cóż tam  s ły ch ać?  J a k  się m a tw o ja  żo n a ?
—  D ziękuję . W te j chwili siedzi zapew ne n ad  m o ją  

j now ellą. M a szczególne u p o d o b an ie  w tych  śm ieciach.
> —  A ty  gdzie  id z ie sz?

4 —  J a  n igdzie. W łóczę s ię ,  r ic  w ażnego n a  celu  n ie
m ając.

—  To chodź ze m ną. I  j a  w tym  sam ym  je s te m  
i w ypadku. h U w iesił się  n a  m oim  ram ien iu .

—  W  is to c ie , n ie  zu p e łn ie  odpow iednio  się  w y ra­
ziłem  —  p o d ją ł znow u po chwili. —  N ie kon ieczn ie je s te m  
w b łog iem  usposob ien iu  do w łó cz ęg i, p rz e c iw n ie . . .

? —  J a k to ?  cóż ci je s t?
—  Tym czasow o zaw iedzionym  zo s ta łem  w m ojej n a j-  

i p iękn ie jsze j nadzie i. W ystaw  so b ie , że w p od róży  od e­
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b ra liśm y  lis t  od E dy ty , d o n o siła  n a m , że je d n a  z je j 
n a jlep szy ch  p rzy jac ió łek  zach o ro w ała  n a g le , i że ona 
m usi n a ty ch m ias t jech ać  n a  k ilk a  ty g o d n i do E rfu rtu . J a k  
zwykle b a ro n  zgodz ił się n a  te n  szalony p om ysł; i spo ­
ży tk u je  czas ro z łą cz en ia  n a  k u rac y ą  zim ną w odą; je s tem  
za tem  pod  każdym  w zględem  zaw iedziony. Pow iedz sam , 
czy n ie  m oże to  do osta teczności doprow adzić;? .'

—  J a k  w edług  kogo —  o d p arłem  —  a  m oże w łaśn ie 
p rzez  te n  czas przy jdz iesz  do u p am ię tan ia .

—  P roszę  Cię n ie  d rażn ij m nie! zaw o ła ł z kom icznem  
un iesien iem . — Czyż d la  tego  za p rząg łem  się w czerw oną 
n iew o lę , by d arem n ie  te n  krzyż dźw igać ca łe  życie?

—  N o , n o ,  n ie  gniew aj się ! A la a  p ro p o s , ja k ż e  się  
znosic ie  naw zajem . Czy i w obec tw ojej połow icy je s te ś  
tak im  n iesm acznym  m izan tro p em ?

—  P rzeciw nie. Sam  się sobie d z iw ię , ja k  d o b rze  p o ­
tra fię  być d la  n ie j czu łym !

— T em  lepiej.
—  A le ż a r ty  na. s tro n ę! Z apew niam  C ię , że podczas 

ca łe j n asze j podróży , an i ra z u  n ie  w róciłem  do dom u 
z zap ru szo n ą  g ło w ą ! R ano p iliśm y  razem  k a w ę , chociaż 
m i to  ra n n e  w staw anie d jab e ln ie  dokucza. P rzy  ob iedzie 
zapuszczam  się naw et w rozm ow ę o C ezarze  B elbo lub  
o B o n d e lli, w ieczór, czy tam  je j k tó rego  z ang ie lsk ich  li­
ryków  lub  s łu ch am  ja k  sw oją D olca N apo li p rzy  fo rte ­
p ian ie  n u c i . . .  a  p ro p o s , śp iew a, zn ak o m ic ie , czy s ły ­
sza łe ś  j ą  k ied y ?

Z aprzeczy łem .
—  A to  w arto , w i s to c h . M ógłbyś dzjś w ieczór p rzy jść  

do nas n a  h e r b a tę . . .
— Z przy jem nością. Je s te m  ta k  zap racow any , że należy  

mi się w ypoczynek.
—  A za tem  o ósm ej lub  w pół do dziew iątej, w cześniej 

nie m ogę sobą ro zp o rząd zać . Mój dz ienn ik  za b ie ra  mi 
je d n a k  w ięcej c z a s u , an iże li sądziłem .

— Czy je s te ś  z tego  n ie k o n te n t?
— T ak  i nie. W  g runcie  rzeczy  to  re g u la rn e  za jęcie  

dob rze  n a  m nie o d d z ia ły w a . ale być ta k  h an ieb n ie  zw ią­
zanym ! G dyby n ie te n  zd rad z ieck i k o n tra k t z panem  W e n ­
delin  by łbym  te ra z  w olnym  człow iekiem  i m ia łbym  n a j­
p ięk n ie jszą  sposobność u łow ić te ra z  E d y tę  w swoje s id ła . 
P rzysięgam  Ci, że n as tęp n y m  pociąg iem  byłbym  ju ż  p o le c ia ł!

—  A tw oja  żo n a?
—  Ż o n a?  tę  trze b ab y  o k ła m a ć , ja k ie ś  in te re s a ,  l i te ­

rack ie  zn iesien ia  s ię ,  czy coś ta m  tak iego . W  osta tn im  
raz ie  m ogłaby  m i tow arzyszyć. P od  pew nem i w zględam i 
byłoby to  naw et p ra k ty c z n ie j!

—  D zięk i B o g u , że je s te ś  zw iązany. P an  W endelin  
‘ die w iedząc o t e m , w ielkie k ła d z ie  za s łu g i d la  m o ra l­
ności. B ie d n a -tw o ja , ż o n a , sm utne to  dopraw dy.

R udo lf zw ró cił te ra z  rozm ow ę n a  inny  p rzedm io t. 
G aw ędziliśm y jeszcze  z p ó ł godziny , p rz e c h a d z a ją c  się po 
a lejach  p rz e d m ie śc ia ; poczem  w róciliśm y się i pożegnali, 
p o w tarza jąc  so b ie : do w idzenia . —  P u n k t o ósm ej by łem  
Qa  m iejscu . Z a s ta łe m  ju ż  m ego p rzy jac ie la  w salonie.

—  Z ała tw iłem  się w c z e śn ie j, aniżeb.m są d z ił —  po ­
s ie d z ia ł  tro ch ę  zm ięszany. —  J u lia  m i p o m o g ła .. .

—  W yborn ie ! —  o d rzek łem  znacząco . —  Ż ona j e s t  
! n a tu ra ln ą  pom ocą m ęża.

— A w idzisz zaw o ła ła  J i l i a  —  z tru d n o śc ią  p rzy sz ło  
m i tę  reg u łę  w czyn w p ro w ad z ić . . .

—  Ale ja k ż e  m ogłem  w iedzieć —  w ybąka ł R udo lf 
z śm iesznym  zapałem . —  W ystaw  so b ie , t r a k ta t  n a d  filo- 
zoficznem i lis tam i Z e n k h a rd a ! . ..  C hcia łbym  w idzieć a u to ra , 
k tó ry b y  ta k  d e lik a tn y  p rzed m io t swojej żonie p o w ie rz y ł?

— D laczegóżby n ie ?  d o d a ła  Ju lia  z p ro s to tą . — M a- 
te r ja ł  b y ł zebrany , p la n  zrob iony , trzy  czw arte  ca łe j p rac y  
w y k o ń c z o n e ... Z re sz tą  tre ść  te j k siążk i zachow ałam  j e ­
szcze w p a m ię c i . . .

—  No i p ró b a  pod  każdym  w zględem  się  u d a ła ,  a le  
w iedzieć p rzecie  nie m o g łem , że Je steś  ta k im  cudem  
u cz o n o śm . . .

—  W  istocie  zdum iew asz m nię p an i —  rzek łem  z n ie -  
k łam an em  pudziw ieniem . —  P o trz e b a  d ług ich  i pow ażnych  
studyów , by  zrozum ieć dzieło  tego  r o d z a ju . . .

— N iepraw daż i  j a  to  pow iadam ! —  p o d ją ł R u d o lf  
z żyw ością. —  S ąd z iłe m , że dzisie jsze  nasze  p an ie  z a j­
m u ją  się ty lko  sonetam i i ang ie lsk iem i rom ansam i. P rzy -

i znać m u sz ę , że się o m yliłem , cz tery  oczy zaw sze le p ie j 
w idzą ja k  d w a , a czasem  n a z b ie ra  się ty le  rob o ty  p rz e d  
sam ym  k o ń cem , że aż oddech  w p ie rs iac h  zap ie ra . A le 

[ n ie  podasz n am  dziś c o , d ro g a  Ju lio ?
—  N a ty ch m iast —  o d rz e k ła  Ju lia  —  p a trz ą c  n a  ze - 

( g arek . (C. d. n.)

r i U a o ś c i  mm ś w i a t a . .

Tegoroczne mody paryskie. Jedna z szanownych a pię­
knych czytelniczek naszych pisze z P aryża:

„Niepogoda, jaka tu ciągle panuje, wstrzymała zupełnie lub 
chwilowo wiele osób od wTyjazdu do wiejskich posiadłości lub  
też do kąpieli morskich.

Księżna de S. skorzystawszy z tej okoliczności, urządziła 
u siebie jedno z tych świetnych przyjęć, których nikt lepiej 
nad nią organizować me potrafi.

Bal ten był równie okazały jak  wydany przez księżnę 
w roku przeszłym na cześć księżnej Walii.

Najprzód 600 zebranych osób zasiadło do kolacji, podanej 
na 60 małych stołach, po 10 nakryć na każdym. Dokoła sa la  
przybraną była prześlicznemi świeżemi kwiatami i roślinami.

Przy jednym ze stołów zebrało się towarzystwo najpiękniej­
szych kobiet, których prawdziwie cudowne stroje zbytkiem swym 
i pięknością olśniewały wszystkich, tworząc nie łatwy do za­
pomnienia obraz... Księżna de S. ubrana była w suknię tiulową, 
niebieską, girlandami z róż mchowych i frendzlą z traw srebr­
nych bogato narzuconą.

Głownem znamieniem obecnej mody jest, iż przednia część 
sukni pokrywaj się prawie całkowicie kwiatami. Tualety w ten 
sposób wykonane pierwszy raz w arystokratyczne salony n a  
tym balu wprowadzone zostały.

Hrabina de P. wystąpiła w tualecie białej atłasowej, której 
przednia część i fartuszek całkowicie kwiatami brzoskwiniowemi 
przybraną była, podczas gdy paniers  z tiulu i pozostała część 
sukni wcale na sobie kwiatów nie nosiły.

Przy tych półkwiatowych tualetach cały tył głowy siatką 
z kwiatów się zdobi, tak że strój ten sprawia efekt kapelusza; 
kwiatowego.

Hrabina de L. m iała na sobie suknię z czarnej gazy, z ma­
łych pufów, jeden z pod drugiego wychodzących, złożoną. Pufy 
podtrzymywały bukieciki z gwoździków wiśniowo - czerwonego
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koloru. Stroik na głowę składał się z marabont i półwieńca 
czerwonych gwoździków.

Hrabina Hubertowa de M. wyglądała prześlicznie w kostjuraie 
M arji Antonetty. Suknią jej była z materji jedwabnej, w której 
na bialem tle różnokolorowe kwiaty wypukło występowały.

Hrabina I). miała podobną toaletę białą z różowem, ■ zu p in ie  
bez kwiatów, przybraną jedynie prawdziweirii i niezmiernie' ko- 
sztownemi koronkami „M alinę11.

Największa -część ubrań głowy składała się z kwiatów natu­
ralnych, które z perłami i brylantami pomięszane-znowu teraz 
bardzo w modę wchodzą11.

kawalerstwo 50 dolarami rocznie. Rozprawa nad tym wnio­
skiem otw arta, zawierała wiele zabawnych momentów, nie do­
prowadziła jednak w pierwszym dniu do stanowczego rezultatu.

Pocałunek Test jednym z najbardziej wpływowych czynników 
w' stosunkach ludzi.

Kojarzy on i rozłącza, godzi i kłóci, uniewinnia i oskarża, 
a ileż to razy zdariyło mu się figurować przed sądem, w cha­
rakterze występku lub powodu do sprawy.

Obecnie jednak w Berlinie pocałunek wystąpił przed sąd 
w charakterze dotąd mu niezwykłym.

Idzie mianowicie o „zadanie11 pocałunku mężczyźnie wbrew 
jego woli przez kob ie tę . . .

Skarży się na to pewien poważny obywatel, reiitie
(Jn. siedział ze swymi przyjaciółmi w restauracji i pił szam­

pana, ona zaś była młodą i piękną kelnerką —  pocałowała go 
w tw arz . . .

Wszyscy świadkowie zdarzania uważali tocża prosty i za­
bawny ża rt, ale szanowny obywatel jest żonaty, a magnifika 
(w miarę brzydka) gdy do uszu jej doszła wieść o strasznym 
„w ystępku“ zrobiła mu scenę i zażądała zapozwania kelnerki 
przed sąd.

jRentier rad nic rad clice się u n ie w in n ij przed małżonką 
i zapozywa kelnerkę przed sąd „o gwałtowne zadanie pocałunku11.

Berlin cały z niecierpliwością oczekuje motywów w yroku...

Starych kawalerów chcą osobno opodatkować w Brazylji. 
W niosek w tym względzie przedłożony został parlamentowi w Rio 
de Janeiro przez deputowanego M artin Francisco, który moty­
wował go w ten sposób, że obywatele żonaci zkąd inuąd już 
ponoszą wiele różnych ciężarów, utrzymywać muszą żonę i wy­
chowywać, dzieci, podczas gdy starzy kawalerowie „są tylko 
wiecznymi wichrzycielami w stosunkach towarzyskich11 — słowem 
słuszną jest rzeczą, aby ci panowie opłacali się za swoje stare

Pęknięcie balonu. W Berlinie a'^ronauta Seeurius urządził 
wielki balon, w którego łódce mogło zająć miejsce 8 osób i wy­
puszczał go na linie do pewnej wysokości. Ostatniej niedzieli 
po trzykroć balon szczęśliwie wzbił si§! w górę z amatorami 
powietrznej jazdy i został ściągnięty, za czwartym jednak razem 
doznał w ypadku, który cudem ty iko prawdziwym skończy] się 
bez wielkiego niesBzęśeia. W łódce balonowej tym razem oprócz, 
aeronauty znajdował się pewien sekretarz rSądowy, pewien 
kupiec i rzeźbiarz. Balon, wypuszczony o godzinie 6 minut 35 
wieczór, w wysokości około 100 stóp nad ziemią napotkał dwa 
przeci vne i dość silne wiatry, które formalnie zatoczyły go jak 
piłką po nad jakiś ogród prywatny. Tu nagle pęki i począł 
z szybkością spadającego głazu spuszczać się pionowo ku zfijmi. 
Maszyna parowa, zwijająca linę , na dany JSygnał natychmiast 
wprawioną została w ruch, nie zdołała już jednak powstrzymać 
opadającego balonu, który teraz pociągany liną bezpieczeństwa 
ii, wielkich zygzakach zbliżał się do ziemi. Szczęściem w sta ­
nowczej chwili zaczepił się o drzewo i druty telegraficzne i uwisł 
tym sposobem w niewielkiem od ziemi wzniesieniu. Przerażenie 
widzów opisać się nie d a ; wielu z nich odrętwiało i oniemiało 
na widok grożącej podróżnym okropnej śmierci, tymczasem ci 
ostatni opróik? przestrachu i lekkich kontuzyj nie ponieśli ża­
dnego uszkodzenia. Pomiędzy widzami kilka pań omdlało, dano 
im  jednak szybką pomoc w pobliskim hotelu.

W Karlsbadzie zaszedł wypadek, który na chwilę zakłóci! 
błogi spokój pijących wody i wywołał mnóstwo różnorodnych 
komentarzy.

Jak  wiadomo, istnieje tu kawiarnia Aiod Słoniem11, w której 
po ukończeniu picia wód, mnóstwo osób zgromadza się na kawę. 
Kawa podaje się na osobnych stoliczkach, około których może

^się pomieścić 4 do 5 krzeseł.
PoniewSz^natłok gości jest w ielk i, pomiędzy godziną 7 'i 

pół a 9 .- tą z rana wszystkie miejsca bywają zaję te , ta k , że 
trudno w tym 1,czasie o pomiąSzczenie.

Niektórzy jednak z gości kąpielowych, a głównie Niemcy,
mają zwyczaj, że siadając pray takim stoliczku, zastawiają re ­
sztę krze?el w tej myśli, że kto ze znajomych clo nich się 
przysiądzie.

Jest to nadużycie, gdyż tym sposobem uszczuplają miejsc 
dla tych, którzy ich potrzebują.

Owóż zdarzyło s ię , żę jznany i uszanowany powszechnie oby­
watel z Prus zachodnich pan R . przybył do kawiarni w chwili, 
w której wszystkie miejsca były zajęte. Zbliży] 'Się więc do 
jakiegoś gościa (zdaje się Niemca rodem), dysponującego czte­

re m a  pustemi krzesłami i poprosił grzecznie o jedno z nich
Niemiec odmówił.
Pan L. powtórzył prośbę, dając za powód, że drugiego 

miejsęa niem a, a po odmowie jeszcze kategorycz-niejszej, nie 
pytając się już w ięcej, zS ia d ł na krześle.

Wówczas Niemiec powstał z miejsca:
—  Wynoś się p a n ! — rzekł.
—  Czyś pan oszalał? — zapśtsł pan R.
—  Wynoś się pan albo pana za drzwi w yrzucę! — powtórzył 

Niemiec i uderzył pięścią w gazetę, którą pan R. trzymał w ręku.
Na te słowa, albo raczej na ten g iest, pau R. powstał 

tń.k-że i wymierzył przeciwnikowi policzek, a to tak energiczni 
że aż biedak upadł na ziemię.

Porwał się natychm iast, a wraz z nim inn i, ale pan R. 
stanąwszy w postawie obronnej, podał bilet wizytowy, który 
trzymał w ręku , mówiąc :

—  Jeżeli panowie macie jaki interes do m n ie , to nazywam 
się tak i tak , mieszkam pod wskazanym na bilecie adresem 
i w każdym czasie panom służę.

Bilet w zięto, ale nikt z obecnych, a nawet pokrzywdzony 
nie podał swojego.

I stało -się to bardzo konsekwentnie, gdyż wniesiono skargę 
do policji i pan R. skazany został na zapłacenie 10 reńskich 
kary.

W ten sposób rozwiązała się owa słoniowa epopeja, skoń­
czyło się bowiem na przelewie nie k rw i, ale kawy ..

A f o r y z m y ,  Jeżeli znajdziesz gdzie dobrą wodę —  po­
rzuć piwo i zacznij pić . . .  wino.

Lekarz i prawnik wszystko prawie jedno; jeden zna corpus 
ju r is ,  drugi —  ju s  corporis.

>r Różnica pomiędzy lekkomyślnym a biorącym kubany jeSt ta, ' 
że pierwszy bierze wszystko za dobrą m onetę, a drugi —- dobrą 
monetę z a . . .  wszystko.

Świat jest jak  arka N oego: dużo zwierząt a mało ludzi.
W życiu są rzeczy, które nic o sobie nic mówią, lecz do­

brze się czuć dają —  n. p. k ije !

Nakładem księgarni F. II. Richtera we Lwowie wyszedł K a le n ­
darz m yśliw ski. Cena 25 ct. w liście opłaconym 30 ct. Uprasza 
się w interesie zamawiającego o 30 ct. przekazem pocztowym, wy­
syłka jest kosztowna, gdyż wynosi 39 ct. samo porto.

W drukarni narodowej W. Manieckiego przy ulicy Grodzickich 1. 4.


